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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godziais 8 po południa 

wyjątkiem dni poświątecznych.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 18 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 10. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haisi- 
«asna I, 9. — Listy należy frankować.

Rtklamaeyc otwarte wolna od opłaty.
Telefon Rsdakeyi Nr. 8£.
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Ceny ogłoszeń: Wlerss patfiowy lab jogo 
miejsce 20 kul.

Tabelaryczne i liczbowe po 35 bu!., nade­
słane po CO &s?«y za wiersz lub jego miejsce miary 
petitowej.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem pismem Odręcznem z dnia 
8 marca b. r, nadać najmiłościwiej szefowi 
sekcyi w c. k. M inisterstwie skarbu, dr. Au­
gustowi bar. M a i n f e l d e n  E n g l o w i ,  go­
dność tajnego radcy z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem pismem Odręcznem z dnia 
10 marca b. r. nadać najmiłościwiej podko­
morzemu i właścicielowi dóbr, Gezie bar. 
R a d y a n y  i S a j ó k a z a  R a d v a n s z k y ’e- 
mu,  godność tajnego radcy z uwolnieniem 
od taksy. __________

Jego Ces, i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 10 
marca b. r. nadać najmiłościwiej szefowi 
sekcyi w M inisterstwie robót publicznych, 
dr. Adolfowi M u l l e r o w i ,  order Żelaznej 
Korony II. klasy z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 11 
marca b. r. nadać najmiłościwiej radcy Na­
miestnictwa i kierownikowi starostwa w Sam­
borze, Bogusławowi K i e s z k o w s k i e m u ,  
oraz radcy Namiestnictwa i kierownikowi sta­
rostwa w Przemyślu, Leonowi K r u s z y ń ­
s k i e m u ,  tytuł i charakter radców Dworu 
z uwolnieniem od taksy.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 13 
marca b. r. nadać najmiłościwiej starszym 
zarządcom pocztowym, Adolfowi B a u m g a r d -  
t e n o w i w Jarosławiu i Władysławowi K i e r- 
n i g o w i w Sanoku, p-rzy sposobności prze­
niesienia ich na własną prośbę w stały stan 
spoczynku, tytuły radców Cesarskich z u- 
wolnieniem od taksy.

Wyższy sąd krajowy w Krakowie za­
mianował auskultantami praktykantów sądo­
wych, Jana K u k u l a k a  i Rudolfa K a r ­
pi  ń c a.

Obwieszczenie.
Na mocy § 15 ordynacyi wyborczej po­

wiatowej rozpisuje się nowe wybory do Rady 
powiatowej w powiecie pilzneńskim i wy­
znacza się dzień wyboru dla grupy gmin wiej­
skich na 23 kwietnia, dla grupy gmin miej­
skich na 24 kwietnia, dla grupy najwyżej 
opodatkowanych z kategoryi handlu i prze­
mysłu na 25 kwietnia i dla grupy większych 
posiadłości na 26 kwietnia 1912.

Wybory te odbędą się w miejscach usta­
wą przepisanych (§§ 12, 13, 14 ord. wyb. 
pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczenie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rady powiatowej w powiecie pil- 
zneńskim wybierają:

grupa większych posiadłości siedmiu 
(7) członków;

grupa najwyżej opodatkowanych z ka­
tegoryi przemysłu i handlu jednego (1) 
członka;

grupa miast i miasteczek sześciu (6) 
członków;

grupa gmin wiejskich dwunastu (12) 
członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa. 
Lwów, dnia 17 marca 1912.

Obwieszczenie
c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 18 
marca 1912 1. XVII. 5109/70 z wykazem pa­
nujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwie­
rzęcych, zestawionym na podstawie sprawo­
zdań c. k. starostw, przedłożonych od 9 do 
16 marca 1912 — zamieszczone jest w „Dzien­
niku urzędowym" dzisiejszego numeru Gaze­
ty Lwowskiej.

Lwów, 18 marca.

Warunki pokojowe.
Corriere della Sera  ogłasza odpowiedź 

włoskiego rządu, daną mocarstwom w spra­
wie warunków pokoju.

Na wstępie rząd włoski zaznacza, że 
wina wojny spada na Turcyę, która z godną 
lepszej sprawy uporczywością głuchą okazy­
wała się wobec skarg włoskich i doprowa­
dziła stosunki w Trypolidzie do takiego sta­
nu, że Włochy dłużej cierpieć tego absolu­
tnie już nie mogły. Włochy uznają dobre 
chęci mocarstw i wdzięczne są za te zabiegi, 
celem doprowadzenia pokoju do skutku, Po­
kój będzie też możliwy pod warunkiem, że 
Turcya uzna stan rzeczy, stworzony przez 
Włochy i jeśli mocarstwa zechcą uznać sta­
nowisko prawne Włoch w tej kwestyi. Tur­
cya musiałaby ponadto wycofać z Trypolidy

i Oyrenaiki swych żołnierzy i oficerów. Re­
sume wzajemnych zobowiązań w łosko-ture­
ckich, proponowanych przez Włochy, obej­
muje następujących 7 punktów:

1. Włochy uznają religijną powagę Ka­
lifatu, o ile ona nie wkracza w dziedzinę 
kwestyj politycznych, administracyjnych i ju ­
rydycznych. W tej mierze za wzór umowy 
służyć miałby art. 4 turecko-austro-w ęgier­
skiego traktatu w sprawie Bośnii i Herce­
gowiny.

2. Włoohy poręczają ludności muzuł­
mańskiej swobodę wyznania, jakoteż swobodę 
pielęgnowania zwyczajów i obrzędów.

3. Włochy wyrzekają się ukarania kra­
jowców, którzy po ogłoszeniu dekretu ane- 
ksyjnego nie zaprzestali kroków nieprzyja­
cielskich.

4. Włochy poręczają wierzycielom ture­
ckim tę część długu tureckiego, jaka zagwa­
rantowana jest dochodami cłowymi z Trypo­
lidy i Oyrenaiki.

5. Włochy nabędą od państwa tureckie­
go jego nieruchomą własność w Trypolidzie 
i Oyrenaice.

6. Turcya ze swej strony przywróci co 
do włoskich zakładów pocztowych, szkół i 
stosunków cłowych ten sam stan rzeczy, jaki 
panował przed wojną; natomiast Włochy zo­
bowiążą się do zniesienia kapituiacyj, jeśli po­
dobnie postąpią inne także mocarstwa.

7. Włochy oświadczają swą gotowość 
do uczestniczenia w rokowaniach z mocar­
stwami dla obmyślenia skutecznych sposobów 
co do zagwarantowania integralności Turcyi,

Nakoniec oświadczają Włochy, że jak­
kolwiek prowadzić będą wojnę dalej sposo­
bami. które wydadzą się im najodpowiedniej­
sze, to jednak zastanowią się nad propozy- 
cyami, jakie zostałyby ewentualnie podane 
przez mocarstwa dla zawarowania godności 
i hunoru Turcyi.

Jak widzimy, warunki- pokojowe Włoch 
w tej nowej redakcyi nie zawierają nic no-

KRAKOWSKIE LISTY.
VIII.

Jest jedno jedyne miejsce na świeeie, 
w którem nowoczesny miłośnik rzeźby nie 
potrzebuje doznawać wstydu wobec sztuki 
starożytnej. Czyż mam wyraźnie dodawać, że 
mówię tu o paryskiem Muzeum luksembur- 
skiem, a nie np. o Krakowie?

Przejdźmy się po naszem miaście zwra­
cając uwagę przedewszystkiem na nieliczne 
zresztą dzieła rzeźbiarskie. Że żadne z nich 
nie przypomni nam czasów Fidyasza i Pra- 
ksitelesa, to pewna. Że te pomniki, które 
chcą przypomnieć czasy Verroechia Lub Dona­
tella, czynią to tylko w pozorach zewnętrz­
nych, a nie w wewnętrznej istocie i arty­
stycznej wartości, to stwierdza bodaj zesta­
wienie niebrzydkiego ostatecznie grunwaldz­
kiego monumentu z przecudnym weneckim 
Colleonim lub bezsprzecznie brzydkiego już 
Mickiewicza z florenckim Dawidem. Najbliżej 
może jeszcze świetnych wzorów obcyeh stoi 
skromnie na plantacyach umieszczony Cho­
pin, mówiący bodaj o tern, że powstał w 
czasach, kiedy we Francyi jaśniała sztuka 
Falguiórea, Meuniera i Rodina, Ostatecznie 
jednak, jak Lwów posiada właściwie jeden 
tylko prawdziwie piękny pomnik, hr, A. Go- 
łuchowskiego, tak my w Krakowie szczycić 
się możemy małym, a ogromnie szlachetnie 
pojętym Kopernikiem w podwórzu Jagielloń­
skiej biblioteki.

Za to o dwa inne, jeszcze nie gotowe 
dzieła rzeźbiarskie, już się cracomensi modo, 
kłócimy. Pierwszeństwem starszeństwa nale­
ży najprzód mówić o projekcie postawienia 
Ra Rynku pomnika Kościuszki. Umyślnie 
ani w tym, ani w następnym wypadku nie 
wymieniam nazwiska twórcy rzeźby, by mo­
ich współobywateli nie pozbawiać argumen­
tu, ź ł w obu razach walczącym stronom nie 
chudzi o osobistości, ale o zasadę. Według 
jednych zasadą jest, by Naczelnik posiadał

swój pomnik w sercu Krakowa, gdzie już od 
kilkunastu lat po przeciwnej stronie stoi dru­
gi równy mu znaczeniem bohater narodowy, 
nie orężem, ale piórem o sławę i honor Polski 
walczący. Według innych zasadą jest, by Ry­
nek krakowski wogóle żadnych pomników nie 
miał, ponieważ zaś na razie Mickiewicza 
ztamtąd na inne miejsce przenieść nie mo­
żna, niechże przynajmniej nie stanie Kościu­
szko, którego pamięć głosi zresztą już w Kra­
kowie inny pomnik nad pomnikami. Jak da­
lece oba obozy traktują sprawę „zasadniczo", 
ok&zuje się w tern, że przeciwnicy pomnika 
wydali mu wojnę, zanim mogli się naocznie 
przekonać o jego takiej lub owakiej warto­
ści artystycznej, zwolennicy zaś walczą wjego 
obronie, chociaż nie wiedzą jeszcze o rzeczy, dla 
nich chyba tylko drobnostkowej: jak będzie 
wyglądał jego cokuł; przyczem nie dlatego, 
że sam do tamtego obozu należę, ale w imię 
bezstronności muszę zaznaczyć, że tak postę­
pując, pierwsi są bardziej konsekwentni od 
drugich. Ponieważ jednak życie zazwyczaj 
bardzo rzadko układa się „zasadniczo", już 
dzisiaj przewidzieć można, iż dalszy przebieg 
sprawy pomnika Kościuszki zależeć będzie 
nie od owej zasady, ale właśnie od pobocz­
nej okoliczności, od tego niewiadomego je ­
szcze cokułu: zwolennicy długo jeszcze będą 
na niego zbierać składki, a dłużej poszuki­
wać jego twórcy, przeciwnicy zaś będą od­
rzucać po kolei jeden projekt podstawy po­
mnika po drugim, w niezawodnem oczekiwa­
niu, że nie znajdzie się żaden bez zarzutu. 
Summa sum m arum : mimo uchwały Rady 
miejskiej, mimo agitacyi p. Wł. Tetmajera, 
który w tej, jak i w wielu innych sprawach, 
wyodrębnił się ze świata artystycznego, prze­
powiadam, że pomnik Kościuszki stanie za 
kilka lat nie na Rynku, ale na jakimś in ­
nym placu, może n. p. przed gmachem „So­
koła".

Podobnie ma się rzecz z „Pochodem 
na Wawel" Szymanowskiego. Prawda, jest 
jedna wielka różnica: pomnik Kościuszki, od­
kąd wszystkim jest znany, nie wszystkim się 
podoba; to dzieło zaś, znane dotychczas bez­
pośrednio tylko Wiedniowi i Warszawie,

imponuje nawet tym, którzy je znają tylko 
z ilustracyi. Wt e m jest więc jednomyślność; 
spór, a nawet walka toczy się o zagadnienie, 
czy „Pochód" ma być umieszczony na Wa­
welu, jako czwarty bok wspaniałego dzie­
dzińca wawelskiego. Oczywiście, jak sprawę 
pomnika Kościuszki z łatwością skierowano 
na tory polityczne, tak z pewnym wysiłkiem 
i z przyszłości dzieła Szymanowskiego zdo­
łano zrobić sprawę polityczną: ponieważ
Czas głosami hr. Pinińskiego i dr. Szydłow­
skiego oświadczył się przeciw umieszczeniu 
„Pochodu" na Wa welu, więc naturalnie K r y ­
tyka  przemawia za takim projektem, w od- 
miennem zdaniu widzi intrygę polityczną, 
chociaż prosty rozum musi każdemu powie­
dzieć, że idea Szymanowskiego bliższą jest 
chyba duchowi tamtego dziennika, niż tego 
miesięcznika. W przeciwieństwie do pomnika 
Kościuszki trudno tutaj przewidzieć i co na­
stąpi, i co nastąpić powinno. Sprawa umie­
szczenia „Pochodu" na Wawelu związana jest 
z ogólniejszą kw estyą: jak będzie wyglądał 
ostatecznie odrestaurowany Wawel. Ultrasi 
konserwatorskiego kierunku ponieśli klęskę 
ze swojem nieśmiało zresztą wypowiadanem 
żądaniem, aby Wawel pozostawić romanty­
czną ruiną, ale odrzuciwszy ten krańcowy 
pogląd, nie rozwiązało się jeszcze wszystkich 
poszczególnych sporów pomiędzy zasadą kon- 
serwacyi a restsuracyi. Na wawelskim dzie­
dzińcu rozegra się rozstrzygający akt tego 
turnieju i w'tedy dopiero przyjdzie czas na 
decyzyę w sprawie dzieła Szymanowskiego, 
które przedtem zapewne i Kraków, jego ko­
lebka, pozna.

Postanowiłem sobie ten „krakowski 
list" poświęcić naszej rzeźbie, bom wrócił 
właśnie z „Trzeciej wystawy rzeźby" w Pa­
łacu sztuki. Ale teraz dopiero spostrzegam, 
że o niej samej jeszcze anisłowa nie powiedzia­
łem, że o niej zupełnie zapomniałem. Szczerze 
mówiąc: nie moja w tem wina, ale jej wła­
sna, no i może nie jej tylko. Zainteresowa­
nia dla rzeźby w Krakowie, a bodaj czy nie 
w całej Polsce, bardzo mało. I do niedawna 
nic z żadnej strony nie robiono, aby takie 
zajęcie choćby trochę wywołać. Towarzystwo

przyjaciół sztuk pięknych daje n. p. swoim 
członkom co roku „premie" pod formą wiel­
kich reprodukcyj obrazów, z któremi dopra­
wdy już w domu nie mamy co począć, bośmy 
niemi obwiesili nawet ściany przedpokojów, 
ale niedało, za mojej przynajmniej pamięci, 
ani razu małego odlewu jakiejś rzeźby, któ- 
raby z naszego biurka wyrugowała banalne 
Wenery Thorwaldsena i „Amora i Psyche" 
Canoyy. W tych warunkach ledwo wegetuje 
nasza rzeźba, nietylko już monumentalna, ale 
i drobniejsza, bo pierwsza zupełnie, druga 
prawie całkiem jest pozbawiona materyalnej 
racyi bytu. Wystaw obrazów mamy od wielu 
lat bez liku. rzeźba zdobyła się zaledwie na 
trzecią. Jest ona niestety od poprzednich, a 
zwłaszcza od ostatniej znacznie słabsza. Trzy- 
dzieściośm dzieł, a wśród nich żadne arcy­
dzieło, nawet na naszą względną, polską i 
krakowską miarę. Siedmnastu rzeźbiarzy, 
a wśród nich ani jeden nowy talent, a zna­
ne już, jak n. p. Dunikowski, Madeyski, Pu- 
get, Szczepkowski, Wittig reprezentowane 
dziełami, w najlepszym razie podtrzymujące- 
mi, lecz nie podnoszącemi dobrą opinię ich 
twórców. Jeden Ludwik Puget silniejsze wy- 
woływa wrażenie: nie tyle „Baranami", sła­
bszymi od kapitalnego „Psa" z poprzedniej 
wystawy, ile pełną swobody i temperamentu 
figurką pani J. „Ńa błoniach".

Ńa niej najdłużej zatrzymuje się wzrok 
zwiedzającego wystawę. O tyle przynajmniej, 
o ile nie szuka on „Ledy" p. Henryka Hoch- 
raanna, której na wystawie nie ma. W pary­
skiem Musee du Luxembourg widziałem „Le­
dę" Juliusza Desboisa i ani sam się nią nie 
gorszyłem, ani u innych zgorszenia nie za­
uważyłem. Nie znając „Ledy" p. Hochmanna, 
którą z krakowskiej wystawy usunięto, nie 
umiem powiedzieć, czy zarządzenie to spowo­
dowały faktyczne właściwości rzeźby, czy też 
przewidywane właściwości krakowskiej pu­
bliczności. A szkoda, że tego pytania rozwi­
kłać nie można, bo odpowiedź na nie była­
by w „krakowskim liście" pożądana.

Józe f Flach.
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wego — nie ustępują w niczem i niczego 
zrzec się nie chcą.

Nawet punktu 7-go nie można uważać 
za szczególne jakieś ustępstwo, które sprawie 
pokojowej mogłoby przynieść pewien poży­
tek. Turcyi nie wzruszy gotowość, z jaką 
Włochy ofiarują się uczestniczyć w rokowa­
niach z mocarstwami „dla obmyślenia sku­
tecznych sposobów co do zagwarantowania 
integralności Turcyi“. Takie gwarancye obmy- 
śleć byłoby bardzo trudno. Wszakże integral­
ność Turcyi poręczył był traktat paryski, a 
jednak nie zapobiega to owym rozległym 
zmianom w jej stanie posiadania, jakie przy­
niosła z sobą wojna rossyjsko-turecka. Histo- 
rya poucza zresztą, że traktaty wogóle póty 
mają wagę, póki istnieje chęć ich utrzyma­
nia, a tracą ją  z chwilą, gdy znajdzie się 
ktoś dość silny, aby je obrócić w niwecz.

Najwięcej też wagi przywiązywać mo­
żna do końcowego ustępu deklaracyi zako­
munikowanej mocarstwom przez markiza San 
Giuliano, a wskazującej, że nie jestto jeszcze 
ostatnie Włoch słowo, skoro one gotowe są 
„zastanowić się nad propozycyami, jakie zo­
stałyby ewentualnie podane przez mocarstwa 
dla zawarowania godności i honoru Turcyi“. 
Tym sposobem umożliwiają Włochy mocar­
stwom wystąpienie z innemi propozycyami. 
Na jakiej-że podstawie możnaby je  sformu­
łować? Czy nie Turcya wie najlepiej, co 
może służyć za ochronę jej godności i ho­
noru. Z ustępu więc tego wyczytać można 
pomiędzy wierszami niejako życzenie Włoch, 
by mocarstwa zechciały także Tureyę zapy­
tać, jak ona wyobraża sobie warunki poko­
jowe. W dalszem logioznem następstwie wno­
sić ztąd można, że podane obecnie przez 
Włochy warunki, nie są dla nich świętym 
kanonem, do którego nie możuaby nic do­
dać, ani od którego nic nie dałoby się odjąć.

Jestto bądź co bądź pewien postęp w 
porównaniu z dawnem stanowiskiem Włoch 
i przez wzgląd na to właśnie, akcyi mocarstw 
nie można uważać za bezowocną.

K o n a  t a n t y n o p o l .  Porcie znane już są 
dzięki pośrednictwu dwu ambasadorów, z któ­
rych jeden otrzymał oficyalne doniesienie od 
swego m inistra spraw zagranicznych, — wa­
runki pokojowe Włoch.

Z dobrze poinformowanego źródła ro­
zeszła się pogłoska, że Porta po wczorajszej 
Badzie ministrów poleciła swym ambasado­
rom zawiadomić mocarstwa, iż te warunki 
pokojowe, jakie obecnie podane zostały przez 
W łochy, uważa za niemożliwe do przy­
jęcia.

KORESPONDENCYE.
W iedeń, 16 marca.

(Z Izby posłów. — Przedłożenie wojskowe. — 
Mowy P. Prezydenta Ministrów i P. Ministra 

obrony krajowej.).

Dotychczasowy przebieg posiedzeń Izby 
nie dawał właściwie sposobności do należy 
tego ocenienia obecnej sytuacyi parlamentar­
nej. Dyskusya drożyźniana była raczej areną 
popisów pewnych stronnictw i ich leaderów. 
Ilekroć wchodzi na porządek dzienny sprawa 
dotykająca najżywotniejszych interesów ogó­
łu, znajdą się zawsze i to nietylko tu, lecz 
w każdej Izbie, wyszłej z powszechnego gło­
sowania, tacy ich obrońcy, którzy będą prze­
mawiać nie w imię sprawy samej, lecz ad 
usum  szerokich mas wyborczych, ad usum  
popularności własnej i swych stronnictw. Nic 
też dziwnego, że nie brakło i teraz zwolen­
ników długich dysput, które były często bez­
celowe, a zabierały czas drogi i na dni wy­
liczony.

Dyskusya drożyźniana miała jednak i 
swoje dobre strony. Chociaż bowiem nie przy­
niosła pozytywnych wyników, które umożli­
wiłyby Rządowi zużytkowanie opracowanego 
przez Izbę materyału, to wyświetliła w każ­
dym razie niejedną sporną lub niejasną kwe- 
styę. Kołu polskiemu dała wreszcie sposo­
bność zabraniaj głosu przez usta jednego z 
najtęższycn swych mówców, prof. Halbana, 
którego przemówienie znalazło nawet poklask 
w tych dziennikach, jakie z umysłu obniżają 
zawsze każdą zdobycz, czy jakikolwiek objaw 
tężyzny nasze! Reprezentaeyi parlamentarnej.

Prof. Halban zażądał głosu bezpośre­
dnio po ukończeniu debaty nad wnioskiem 
pp. Pantza i Reizesa, jako generalny mówca 
za wnioskami komisyi drożyźnianej. I oto, 
co pisze o tym jego występie Neue Freie  
Presse: W mowie swej p. Halban raz jeszcze 
zestawił wszystko, co w komisyi i opinii pu­
blicznej powiedziano i udowodnił, że oryen- 
tuje się doskonale w cięż ;ich, trudnych i za- 
wikłanych kwestyach, które tu w grę wcho­
dzą. Na podstawie gruntownego wykształce­
nia ekonomicznego i jasnego poglądu wyro­
bił sobie p. Halban swój własny pogląd na 
sprawę i zajął w niej stanowisko samoistne. 
P. Halban nie zadowolił się krytyką wnio­
sków komisyi drożyźnianej i zestawieniem 
wyników dyskusyi, lecz rozwinął nadto sze­
reg pomysłów i zapatrywań, które szczegól­
niej w kwestyi kartelów będą stanowiły sub- 
strat przyszłych obrad Izby. Ustawa karte­
lowa — wywodził nasz mówca — nie może 
mieć znamion jakiejś akcyi nieprzyjaznej dla 
przemysłu, lecz musi wynaleźć coś pośrednie­
go, co nie rujnowałoby własnego przemysłu,
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(Pierre Sales: Le trSsor du Guildo).

Część pierwsza.

V.
(Ciąg dalszy),

A jeżeli Annalc uniknęła śmierci, co 
go obchodzą jej niedorzeczne oskarżenia? Kto 
uwierzy tej biednej wieśniaczce, oszalałej 
ze zmartwienia, skoro panna de Preuilly po­
wie wszystkim: „Oto mój narzeczony! Oto 
prawdziwy baron de K errcericP Chwilami, 
zapominając się, przyciskał ją  tak mocno do 
siebie, że dech jej zanierało; ale ona się nie 
skarżyła. Myślała tylko o nim, dla niego 
istniała. A skoro rozpoczął swoje opowia­
danie, szepnęła:

— Czy ciebie to tylko nie męczy, Raj­
mundzie ?

— Wcale nie.
— Bo się oDawiam o twój głos, który 

jest tak s ła b y !,.. Ileż to starań będzie po­
trzebował.... Nie poznaję już twego głosu tak 
pieszczotliwego i gdyby Annaic nie była mnie 
dziś uprzedziła, nie byłabym poznała, że to 
ty do mnie przemawiasz.

— A c h ! — odrzekł — tyle nocy spę­
dzonych pod gołem niebem! Budziłem się 
czasami, nie mogąc ani jednego dźwięku z gar­
dła wydobyć....

— Przyzwyczajam się jednak zwolna 
do tego sposobu mówienia,... — rzekła z u- 
śmiechem. — Tak.,., odnajduję nawet da­
wniejsze brzmienia.... Ileż musiałeś cierpieć, 
mój Boże!

— Wspomnienia twoich pocałunków 
mnie podtrzymywały, , a przedewszystkiein 
ostatniego....

— Jedyny grzeszny, któryśmy zamie­

nili pomiędzy sobą.... — szepnęła Eraelina, 
czerwieniąc się po raz pierwszy odkąd tu 
byli. — Ach!... ileż to razy zazdrościłam roz­
sądnej Annaic, która pomimo, że jest pro­
stą wiejską dziewczyną, potrafiła się oprzeć 
swemu narzeczonemu!... Biedna dziewczyna! 
A więc stanowczo została osierocona?... Ten 
dzielny Anzelm?...

— Był wyczerpany; nie dojechał na­
wet do Australii.

Rajmund był zdziwiony doskonałą pe­
wnością siebie, z jaką mówił o Anzelmie 
Tróburnee i o jego śmierci; dziś rano, nie 
umiał bez drżenia nazwiska jego wymówić.... 
Lecz teraz miał przekonanie, że majtek z Gar- 
de-Saint-Cast spał snem wiecznym i że śmia­
łek, któremu panna Eraelina de Preuilly po 
raz drugi tak lekkomyślnie swój honor po­
wierzyła, był naprawdę Rajmundem de Ker- 
meric.

— A ty ? — pytał, skończywszy swoje 
opowiadanie.

— Ach! ja.... — rzekła z goryczą — 
może wycierpiałam tyle, co ty sam! Bywały 
chwile, w których czułam, że mózg mi się 
zaciem nia!,..

—- Twój ojciec?
— Ach ! mój ojciec,... twoja matka.... 

mój brat.... Cała okolica, którą trzeba było 
oszukiwać! Och! co za tryumf byłby dla 
twojej matki, co za straszliwy gniew ze stro­
ny mego ojca, gdyby wiedzieli....

Zatrzymała się, cała drżąca.
— Co takiego?
— Ty się nie domyślasz, Rajmundzie?.. 

Ta podróż do Paryża, to zaproszenie, które 
potrafiłam wymódz na pewnej starej ciotce..., 
Ach ! straszliwa komedya ! Gdy się ukazałam 
w towarzystwie, Rajmundzie, gdy mężczyźni, 
których podobno zachwycała moja parafiań- 
ska naiwność, ofiarowywali rai swoje nazwi­
ska, majątki, było zaledwie dwanaście dni, 
ukochany mój mężu, jak nasz syn się uro­
dził....

— Nasz syn !...
— Więc nie wiedziałeś?... Annaic ci 

nie powiedziała?...
— Nie.... nie.... Nie śmiała mówić mi 

tego dzisiaj.... Pragnęła zapewne, żebyś ty 
sama mi oznajmiła....

a nie ułatwiało importu zagranicznego. Poseł 
Halban zajmował się kolejno sprawami mo­
nopolu spirytusowego, sprawą naftową i wę­
glową, a jego rzeczowe i przekonywujące wy­
wody znalazły ogólny poklask w Izbie.

Świetne zwycięstwo odniósł także P. 
Minister skarbu w toku otwartej dyskusyi 
nad odpowiedzią P. M inistra na interpelacye 
w sprawie fab r/ir  broni w Steyr. Jasny, lo­
giczny wywód P. Ministra, który udowodnił 
bezpodstawność zarzutów, jakoby Rząd nie 
przestrzegał zasad bezstronności i forytował 
specyalnie to Towarzystwo akcyjne, spotkał 
się z żywem uznaniem nietylko kół parla­
mentarnych, lecz i większości prasy.

Dzisiejsza Korespondencya Wiedeńska 
podaje ciekawe szczegóły o fabryce broni w 
Steyr, które ze względu na aktualność w 
wyjątkach przytaczamy:

Istnieje ona od r, 1869 juko Towarzy­
stwo akcyjne pod firmą: „Osterreichische 
Waffenfabriks Gesellschaft. Początkowo była 
to własność prywatna Józefa Werndia, Ów 
Józef Werndt, urodzony 26 lutego 1831 r. 
w Steyr, zajmował się od młodości fabryka- 
cyą broni i posiadał niewielki zakład, który 
po 1867 r. zmieniono w dużą fabrykę. W tym 
roku bowiem Werndl wynalazł karabin od- 
tylcowy, zwany od niego karabinem W ern­
dia. Sfinansowaniem fabryki zajął się „Wie­
ner Bank Verein‘;. Gdy państwa europejskie 
przeprowadziły całkowicie uzbrojenie swoich 
armij odtylcówkami, w interesach nastała 
cisza i pięć procent dywidendy trzeba było 
przeważnie czerpać z funduszów rezerwowych. 
Pod koniec lat ośmdziesiątych zaczęto wpro­
wadzać do armij europejskich karabin repe- 
tierowy. Józef Werndl, zmarły w kwietniu 
1889 roku, na kilka lat przed śmiercią udo­
skonalił do tego stopnia urządzenia techni­
czne o we) fabryki, że mogła ona dostarczać 
tygodniowo 8.000 karabinów. Potem zwię­
kszono wydatność fabryki do 13.000 karabi­
nów tygodniowo, obecnie zaś może ona do­
starczać 60.000 karabinów i to rozmaitego 
systemu. Od 1891 r. fabryka wyrabia rewol­
wery i pistolety dla prochu bezdymnego, od 
1894 wyrabia welocypedy, od 1895 maszynę 
zecerską „Monoline“, od 1900 strzelby my­
śliwskie, od 1902 r. automatyczne pistolety 
repetierowe, od 1905 r. działa maszynowe, 
od 1908 r. automatyczne pistolety kieszon­
kowe. Technicznie więc fabryka nie stoi w 
miejscu, lecz ciągle się rozwija i tym rozwo­
jem świadczy, że jej kierownicy nie zanie­
dbują ani jednej sposobności, powiększenia 
źródeł dochodów. „Osterreichische Waffen­
fabriks Gesellschaft“ przeszło na własność 
wiedeńskiego „Boden- C redit-A nstalt“, który 
skonsolidował przedsiębiorstwo i wprowadził 
takie formy rachunkowe, które odpowiadały 
lepiej stosunkom eksploatacyjnym. Kapitał 
akcyjny początkowo wynosił 3,600.000 gul­
denów', w grudniu 1896 r. podniesiono go

— Tak, widocznie! Chciała, żebyś ode- 
mnie samej dowiedział się o łączniku, który 
mnie zespala z tobą.... na zawsze....

Emelina wymówiła te ostatnie wyrazy 
z nagłera zaniepokojeniem, a przelękniony 
jej wzrok szukał w ciemności oczu Raj­
munda.

— Możnaby myśleć.... że ta wiado­
mość..,. niepodoba się tobie, mój drogi?

Drżała od stóp do głów, żałując pe­
wnie, że mówiła. Z błękitnych oczu jej na­
rzeczonego wytrysnęła błyskawica gniewu, 
zazdrości..., Jakto ! dziecko istniało, dziecko 
t a m t e g o ? . . .  Dziecko, które będzie musiał 
kochać i otaczać opieką, które będzie bratem 
jego dzieci ? Dziecko, które będzie dla niego 
żyjącym wyrzutem sumienia za oszukaristwo, 
którego się dopuścił?...

— Czy.... czy nie będziesz go kochał ?.,. 
Nie kochasz go?... O! Rajmundzie!

Szybko zdał sobie sprawę ze swojej 
nieostrożności, tak samo, jak z korzyści, któ­
rą mógł wyciągnąć z egzystencyi tego dzie­
cka, żeby jeszcze pewniej owładnąć panną de 
Preuilly.

— Żono m ojaL. Co też mówisz?...
Ucałował ją  w czoło.
— Jestem po prostu przerażouy o tę 

biedną istotkę.. Nie kochać go, ja?... Ależ 
zdaje mi się, że będę go kochał... tak, poko­
cham go więcej, niż te, które Bóg nam d? 
w przyszłości... Tylko, droga małżonko moja, 
jakaż będzie jego sytuacya?,..

— Nasze m ałżeństwo...—wyrzekła n ie ­
śmiało Emelina — bo kochając się, jak my, 
spodziewam się, że zdołamy przekonać twoją 
matkę?...

— Bezwątpienia, ukochana; ale, czy 
pragniesz, żebym się jej przyznał, że jej u- 
przedzenia względem ciebie?...

Nie skończył, jakby zawstydzony, że 
myśl podobną wyraził, że użył tego spo­
sobu.

A Emelina załkała. Dotkliwa boleść 
szarpała jej wnętrzności; czuła już nieuni­
kniony wyrok na biedną istotkę, powierzoną 
staraniom Annaic. Szepnęła głosem zła­
manym:

— Naic jest tego samego zdania... Ja, 
skoro się przekonałam, że ten jedyny twój

do 4,200.000 guldenów i ofiarowano nowe 
akcye dawniejszym akcyonaryuszom. Dzisiaj 
kapitał akcyjny wynosi 8,400.000 koron, a 
fundusz rezerwowy od 1902 r. trzecią część 
kapitału akcyjnego. Zarząd fabryki akcyjnej, 
na którego czele stoi JE . dr. Rudolf Sieghart, 
będący równocześnie gubernatorem Boden- 
Credit-Anstalt, postanowił podnieść kapitał 
akcyjny z 8,400.000 koron na 10,500,000 
koron. Nowe akcye po 200 kor. mają być 
w pełni wpłacone z dotychczasowego fun­
duszu rezerwowego i oddane właścicielom 
dotychczasowych akcyj w ten sposób, że 
każdy właściciel czterech akcyj dawniejszych 
otrzyma jedną akcyę nową. Ponieważ osta­
tnimi laty tego rodzaju przenoszenie kapitału 
rezerwowego na kapitał akcyjny powtarzało 
się kilkakrotnie, równocześnie zaś Państwo 
nie ponosiło szkody z tytułu podatku od dy­
widend, przeto Rząd nie widział najmniej­
szego powodu, dlaczego nie miałby zatwier­
dzić tej operacyi finansowej.

Niepotrzebna dyskusya nad tą sprawą, 
opóźniła nieco pierwsze czytanie przedłożenia 
wojskowego. Zasady tego przedłożenia znane 
są od roku. B, Minister wojny baron Schón- 
aich wyłuszczył je  jeszcze dnia 5 lutego w 
Delegacyach, zajmował się niemi także bar. 
Bienerth i ówczesny M inister skarbu Meyer. 
W maju zeszłego roku ogłoszono drukiem 
tekst przedłożenia, które zapewnia Monarchii 
w stanie pokoju 430.000 żołnierzy, a na wy­
padek wojny 2 ‘/3 miliona. Domaga się ono 
podwyższenia kontyngentu rekruta o 25.000, 
z czego przypada dla Austryi 14.750, dla 
Węgier reszta. Obrona krajowa ma być zasi­
lona rocznym przypływem 8030 żołnierzy, 
liczba podoficerów zwiększona w armii wspól­
nej o 14.400, w obronie krajowej o 2000. 
W całości proponuje przedłożenie podwyż­
szenie rekruta o 159.500 ludzi w obu ar­
miach (dotąd 103.000). Wprowadzenie przed­
łożenia w życie pociągnęłoby w Austryi za 
sobą jednorazowy wydatek 48.000 milionów 
i dalsze obciążenie budżetu o 41 milionów.

Od zeszłego roku cięży nad parlamen­
tem ta coraz bardziej piekąca sprawa, której 
załatwienia domaga się nietylko interes Mo­
narchii, lecz także dobro i pomyślność Pań­
stwa.

Mowy P. Prezydenta Ministrów i P. 
M inistra obrony krajowej poprzedziły pierw­
sze czytanie przedłożenia i zwróciły uwagę 
Izby na wielką jego doniosłość. Uzbrojenie 
Austro-Węgier nie stoi niestety na wysoko­
ści zadania. Temu zapobiegnąć, armii wspól­
nej dostarczyć wszelkich środków potrzebnych 
do postawienia jej na stopniu odpowiadają­
cym stanowisku mocarstwowemu Austro-Wę­
gier — to n aj pierwszy obowiązek Reprezen- 
tacyi parlamentarnej. Stosunki poborowe po­
zostawiają również wiele do życzenia. Od 
powszechnej służby uchyla się wielu popi­
sowych, utrudniając normalne zapełnianie

pocałunek matką mnie uczynił, chciałam pójść 
rzucić się do stóp baronowej de Kenneric, 
wyznać jej wszystko, błagać ją, gdy ojciec 
mnie z domu wypędzi, bo tylko takie roz­
strzygnięcie przewidywałam — błagać ją, że­
by się nademną zlitowała i nad tem dzieckiem, 
które było twojem... Wtedy to przedewszy- 
stkiem moja biedna głowa pękała z holu i 
rozpaczy.,.

— Nie! nie! — zawołał Rajmund. — 
To by było szaleństwo, nieostrożność i Naic 
bardzo rozsądnie zrobiła, jeżeli ci odradziła...

— Dała mi do zrozumienia, że mogło 
mnie to zgubić bez żadnej koniecznej potrze­
by, że twoja matka, już i tak bardzo surowa 
dla narzeczonej swego syna, byłaby bez li­
tości dla jego kochanki... I ona to, dzielna 
dziewczyna, w mojem poświęceniu bohater- 
skiem, nierozsądnem, dla siebie, dla dziecka, 
wszystko obmyśliła, kazała mi napisać do tej 
starej ciotki, jedynej osoby w rodzinie, któ­
ra poznała moją tajemnicę i która się mną 
zaopiekowała, pod koniecznym jednakże wa­
runkiem, że tajemnica zostanie na zawsze za­
chowana...

— Tak nakazywał rozsądek, n iestety ! — 
potwierdził Rajmund, w umyśle którego two­
rzył się plan konieczny, aby obejść to nie­
bezpieczeństwo.

— Na niewiele dni zanim matką zosta­
łam, kazała mi się ukazywać w teatrach, 
gdzie przychodziłam w środku przedstawie­
nia, aby odejść przed skończeniem sztuki; 
trzymałam się nieco w cieniu loży, i tylko 
twarz moją widziano. Po urodzeniu kochanej 
dzieciny, prowadziła mnie w towarzystwa... 
Mój ojciec myślał, że ona stara się za mąż 
mnie wydać... Iść za mąż! Jak gdybym mo­
gła należeć do innego niż do ciebie, Raj­
mundzie!... Ale zapominam się w twojem to­
warzystwie; muszę już wracać do Trochais.

— A twój ojciec nigdy nic nie podej­
rzy wał?

— Myślę, że byłby mnie
zabił.

— To też nie można mu się przyznać, 
jemu tak samo jak mojej matce!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kadr wojskowych. Kontyngentu rekruta nie i 
podnoszono od dwudziestu lat tak, źe, gdy 
państwa ościenne podwoiły niemal swą armię, 
Austro-Węgry wykazują w tyra kierunku nie­
bezpieczną wprost stagnację. Nasza armia — 
mówił P, Prezydent Ministrów, słuchany z 
nąjwiększem skupienie/n przez Izbę — cierpi 
na stały brak żołnierza. Nowe ugrupowania 
w armii lądowej i w marynarce dokonywują 
się tylko z uszczerbkiem już istniejących kadr, 
tale, że rozrost armii nie stoi w żadnym sto­
sunku do stałego powiększania się liczby lu­
dności. Stosunki te nie pozwoliły również do­
tąd na zaprowadzenie dobrodziejstwa dwule­
tniej służby, którą przyjęto po za granicami 
naszej Monarchii. Przedłożenie ma tedy na 
celu nietylko konieczne wzmocnienie mocar­
stwowego stanowiska Austro -Węgier, lecz 
także spełnienie najgorętszych życzeń szero­
kich mas naszego społeczeństwa. Dwuletnia 
służba, jawność i ustność w wojskowej pro­
cedurze karnej — oto niezaprzeczone korzy­
ści, jakie daje ustawa. Należy ona do spraw 
obchodzących cały ogół. Słusznie też zaape­
lował P. Prezydent Ministrów do wszystkich 
stronnictw Izby, aby nie wyczekując na wy­
nik obrad nad przedłożeniem na Węgrzech, 
wypowiedziały swoje własne zdanie i spełniły 
bez oglądania się na innych swój obowiązek.

Doskonałego obrońcę znalazło przedło­
żenie w P. Ministrze obrony krajowej. Kró­
tko, zwięźle, po wojskowemu scharakteryzo­
wał je  jednym zwrotem: Ze stanowiska armii 
jest to przedłożenie nieodzowne, konieczne i 
jeszcze na razie wystarczające, ze stanowiska 
społecznego możliwe, bo takie samo, jak w 
innych państwach, ze stanowiska finansowe­
go do przeprowadzenia nie trudne!

Wywody PP. Ministrów przyjęte bar­
dzo życzliwie zarówno przez Izbę, jak i przez 
ogół prasy miejscowej, utorowały tedy drogę 
jednej z najdonioślejszych spraw bieżącej ka- 
deneyi. Dalsze jej losy zawisły już od siły 
żywotnej i zrozumienia Izby....

Audyencye węgierskich polityków.
Najj. Pan przyjął w ostatnich dniach 

siedmiu węgierskich mężów stanu, posiada­
jących wielki wpływ na Sejm i naród. Oto 
ich nazwiska: Hr. Osaky, p. Naray, hr. Tisza, 
p. Lang, Koloman Szell, hr. Juliusz Andras- 
sy i hr. Aladar Zichy.

Wynik tych audyencyj jest bardzo do­
niosły. Węgierscy parlamentarzyści, bawiąc 
w Wiedniu, mogli przekonać się, że panuje 
tam jak najlepsza chęć zażegnania przesile­
nia. Przybyli oni do Wiednia z przedstawie­
niem. że uknuto przeciwko Węgrom spisek — 
wszakże opowiadano nawet, że kardynał dr. 
Nagi na audyencyi przed kilku dniami usi­
łował przy pomocy wpływów kościelnych 
wpłynąć na Monarchę, by sprawie rezolucyj 
nie poczynił dalszych ustępstw. Legenda u- 
czyniła z dr. Nagła — austryackiego Riche- 
lieugo lub Mazarina. Rzecz chyba zbyteczna 
wykazywać śmieszność tych bajek.

Wbrew nieuzasadnionym swym przewi­
dywaniom znaleźli węgierscy politycy u Najj. 
Pana jak najżyczliwsze przyjęcie i tę samą, 
co dawniej, chęć wniknięcia w sposób my­
ślenia, w poglądy i motywy stronnictw wę­
gierskich. Jeśli w Budapeszcie mniemano, 
że opór przeciwko rezolucyom jest tylko pre­
tekstem, z którego skorzystały sfery rozstrzy­
gające, by obalić ustawę wojskową, to w 
Wiedniu politykom węgierskim dość sposo­
bności nastręczyło się do poznania istotnego 
stanu rzeczy. Musieli oni wynieść najgłębsze 
przeświadczenie, że koła rozstrzygające szcze­
rze pragną dojścia ustawy wojskowej do sku­
tku i błogosławić będą chwilę, gdy nareszcie 
skończy się to długoletnie przesilenie. Ale 
rezolucyj koła te nie życzą sobie — więcej 
nawet: potępiają tę próbę ooejścia Najw. san- 
kcyi Monarszej w sposób — w oczach każde­
go nieuprzedzonego — wprost sprzeczny z 
duchem i tekstem umówionej ustawy woj­
skowej.

Węgierscy politycy zjechali do Wiednia 
z przeświadczeniem, że zanosi się tam na 
wielką kampanię, że grozi walka konstytu­
cyjna — a tymczasem w Wiedniu przekonali 
się, że idzie jedynie o rezolucye. Rzecz więc 
jasna, że wypadło przedewszystkiem zasta­
nowić się, co z temi rezolucjami począć. 
Z siedmiu parlamentarzystów, którzy stanęli 
przed obliczem Króla, żaden nie twierdził, 
jakoby rezolucye były czemś, co nie dałoby 
się zmienić, a wszyscy, nie wyłączając twór­
ców rezolucyj, wyrazili Koronie wdzięczność 
za starania, podjęte dla usunięcia trudności.

Z grona wspomnianych polityków liczba 
przeważna, jeśli nie wszyscy, są zdania, że 
hr. Khuen-Hedervary powinien być na nowo 
powołany do objęcia rządów. Sprawa to 
wszakże dalsza. W kołach najwyższych roz­
ważana ona będzie prawdopodobnie dopiero 
po pobycie ces. Wilhelma w Wiedniu.

Przedstawiciele stronnictwa niezawisło­
ści nie zostali dotąd powołani do Najj, Pana, 
ci zaś, którzy byli na posłuchaniu, należą do 
przeciwników zamalgamowania większości z

i partyami Kossutha i Justha. Zgodni w po­
glądach swych na sprawę reformy wyborczej, 
powierzenia dr. Lukacsowi misyi utworzenia 
nowego gabinetu z pewnością nie pragną, 
choćby przez wzgląd na niewątpliwą słabość 
jego wobec obozu Justha.

Audyencye miały na razie ten pożąda­
ny skutek, że pod ich wrażeniem przygasło 
na Węgrzech zarzewie agitaeyi. Zapanował 
pogodniejszy i spokojniejszy nastrój — i 
wszystko zdaje się wskazywać na to. że w 
przesileniu węgierskiem — jakkolwiek pod 
względem formalnym nic się nie zmieniło — 
zaszła przecie pewna ewolucya wewnętrzna, 
uprawniająca co najmniej do otrząśnięeia się 
ze skrajnego pesymizmu.

KRONIKA.
Lwów , 18 marca.

Kalendarz.
W t o r e k  (19 marca) :
Józefa Oblubieńca. — Bohdana. — 42 

Muezenykiw,
Wschód słońca o godzinie 5 31 rano, za­

chód słońca o godzinie o 33 po południu.
Temperatura. O godzinie 12 w połu­

dnie -j- 7 stopni C.

— Najd. Arcyltsiążc Karol Franci­
szek Jó ze f przybył w sobotę w południe na 
ozele swego szwadronu do Cieszyna i zamie­
szkał w Zamku arcyksiążęcym.

Najd. Arcyksiężna Zyta przybyła tam 
przed południem pociągiem kolejowym.

— JE. P . N am iestnik  dr. Michał 
Bobrzyóski wyjechał w nocy do Białej, ce­
lem powitania przybywającego tam dziś Najd. 
Arcyksięcia Karola Franciszka Józefa.

— Z Uniw ersytetu. PP. Leon Gold- 
gart z Krakowa, Marya Kragenówna z Podgó­
rza, i Eugeniusz Piestrzyński z Kalisza (Kró­
lestwo Polskie) otrzymali w Uniwersytecie Ja­
giellońskim stopnie doktorów wszech nauk le­
karskich.

— Przyjęcia w pałacu książęco b i­
skup im . Z Krakowa donoszą : Książę-Biskup 
Sapieha przyjął przedwczoraj w południe: dy- 
rekcyę kolei państwowych z dyrektorem radcą 
Dworu Zborowskim; zarząd krakowskiego To­
warzystwa Dobroczynności z prezesem ks. pra­
łatem Krupińskim; zarząd Towarzystwa „So­
kół" z prezesem Turskim; deputaoyę Sto­
warzyszenia kupców i młodzieży handlowej; 
redakcyę Głosu Narodu. Przedstawiła się także 
deputacya Polskiego Związku Narodowego, stron­
nictwa Pracy Narodowej i Banku Polskiego 
Związku Narodowego. W skład deputaeyi wcho- 
ehodzili: prezes dr. Nartuwski i pp. radca La­
zar, dr. Reklewski, inżynier Przyłuski, Stani­
sław Piotrowski, prof. Miehał Chodźko, Józef 
Jura i Antoni Jarosz.

Straż Polska przedstawiła się onegdaj z 
prezesem radcą szkolnym Czesławem Pieniążkiem,
I. wiceprezesem prof. dr. Tadeuszem Grabow­
skim i II. wiceprezesem dr. Kazimierzem Lu- 
beckim.

— Doktorat honorowy dla rzeźbiarza.
Jak donoszą z Wiednia, kolegium profesorów 
wydziału filozoficznego uchwaliło zamianować 
doktorem „honoris causa" Kaspra Zumbuscha, 
rzeźbiarza, za jego wybitną działalność arty­
styczną. Zumbusoh był członkiem „jury" dla 
oceny projektów na pomnik Mickiewicza w Kra­
kowie.

—- R ada m ias ta  Lwowa odbędzie po­
siedzenie we czwartek, dnia 21 b. m., o godzi­
nie 6 wieczorem w sali ratuszowej.

— Powszechne wykłady uniwersy­
teckie. Dziś, w poniedziałek, prof. gimna­
zjalny E. Kipa: „Wojna 1812 r .“ (Napoleon 
a Polska), sala mineralogii w Zakładzie che­
micznym Uniwersytetu, ul. Długosza 1. 6. Po­
czątek o godz. 7 wieczorem.

— Koncert doroczny Tow. śpiew. 
»Echo« odbędzie się w piątek, 22 marca, w 
sali Towarzystwa muzycznego z współudziałem 
p. Teofila Hussa, artysty opery i p. dr. Mie­
czysława Szenka pianisty. Bilety nabywać mo­
żna, począwszy od poniedziałku, w Księgarni 
Polskiej p. Połonieckiego.

Po koncercie „Echo" przystępuje do praoy 
celem przygotowania się do koncertu jubileu­
szowego 25 letniego, na który to rozpisany zo­
stanie konkurs, a będą w nim mogli wziąć 
udział wszyscy kompozytorowie polscy. Dla uzy­
skania nagród na powyższy cel, „Echo" urzą­
dzi szereg koncertów, tak po miastach prowin­
cjonalnych, jak i miejscach zdrojowych.

— Raut na dochód Domu sierot we 
Lwowie. Dnia 24 b. m. w niedzielę odbędzie 
się w Kasynie miejskiem raut na dochód Domu 
sierot we Lwowie. Na program rautu, złoży się 
„Żywy Dziennik", w którym wezmą udział: 
Władysław Bełza, Tadeusz Czapelski, Zofia i 
Irena Mrozowickie, Maryla Wolska, Marya So­
bolewska, Stanisław Niewiadomski, Artur 
Schróder, Michał Rolle, Kornel Makuszyński, 
Henryk Zbierzohowski, Juliusz German i inni.

Bilety są do nabycia w księgarniach pp. 
Połonieokiego i Altenherga.

— Z Kasyna m iejskiego. W sobotę i
23 b. m,, przedstawienie amatorskie „Bracia j 
Lerehe", komedya w 3 aktach Asnyka. Bilety 
od środy wydaje sekretaryat Kasyna.

— D la ochrony m ałoletnich prze­
stępców. W zastraszający sposób szerzą się u 
nas w ostatnich ozasach przestępstwa małole­
tnich. Setki i tysiące opuszczonych dzieci mar­
nieje dla społeczeństwa. Grono kobiet, grupu­
jących się koło „Związku równouprawnienia 
kobiet", powzięło myśl stworzenia Komitetu, 
który roztoczyłby opiekę nad temi dziećmi, 
szczególnie wówczas, gdy opuszczają więzienie. 
Dzieci te, pokierowane odpowiednio, mogłyby 
wrócić na drogę uczciwą. Na ten temat wy­
głosi odczyt dr. Józef Serkowski, sędzia powia­
towy, doskonały znawca tej sprawy i autor 
eennego dzieła o wychowaniu zaniedbanej mło­
dzieży. Odczyt ten, p. t, „Zadania samopomocy 
społeczeństwa wobec zamierzonej organizacji 
publicznych instytucyj przymusowego wycho­
wania zaniedbanej młodzieży", odbędzie się dnia
24 marca b. r. w sali ratuszowej. Mamy na­
dzieję, że szlachetny cel zgromadzi liczne grono 
publiczności, interesującej się sprawą zaniedba­
nej dziatwy.

— Towarzystwo przyjaciół Muzeum 
narodowego w Rapperswilu. W środę, dnia 
13 b. m., odbyło się pierwsze posiedzenie wy­
branego na walnem zgromadzeniu w dniu 6 
b. m. wydziału Towarzystwa przyjaciół Muzeum 
narodowego w Rapperswilu. Zarząd ukonsty­
tuował się, wybierając prezesem prof. dr. Je­
rzego hr, Mycielskiego, zastępcą prof. dr. Jó­
zefa Flacha, sekretarzem dr. Henryka Kunzeka, 
zast. sekretarza dr. Stanisława Szpotańskiego, 
skarbnikiem dr. Maryana Stępowskiego, zast. 
skarbnika dr. Stefana Komornickiego.

Dla załatwienia spraw aktualnych wy­
brano z wydziału kilka komisyj, które prze­
dłożą swoje wnioski na najbliźszem posiedzeniu, 
mąjącem się odbyć za tydzień. Wkońcu oma­
wiano obszernie sprawę urządzenia w Rappers­
wilu wystawy współczesnej sztuki polskiej, 
oraz zorganizowania przez Towarzystwo zjazdu 
w Rapperswilu w lecie b. r.

Wszelkie przesyłki należy adresować do 
Towarzystwa przyjaciół Muzeum narodowego 
w Rapperswilu na ręce p. B. Urbańskiego, 
Kraków (Muzeum narodowe).

— Krajowy w iec fryzjerów  i peru- 
karzy rozpoczął dziś przed południem obrady 
w sali Instytutu technologicznego. Na porząd­
ku dziennym są następujące sprawy: uchwale­
nie założenia Związku krajowego fryzyerów i 
perukarzy i przystąpienie do ogólno-austrya- 
ckiego Związku. Wydawnictwo gazety związko­
wej. Koncesyonowanie zawodu fryzyerskiego. O 
partaotwie w zawodzie fryzjerskim.

— L icytacja . Dnia 22 b. m., o godzi­
nie 9 przed południem odbędzie się w maga- 
zynaoh towarowy oh na stacji we Lwowie-Pod- 
zamezu publiczny przetarg niepodjętych to­
warów.

A  ^  I*hy sądowej. Przed tutejszym 
trybunałem orzekającym odbyła się dziś roz­
prawa przeciw robotnikowi stolarskiemu Fili­
powi Paw liszynowi o zbrodnię ciężkiego uszko­
dzenia ciała z §§ 152 i 155 u. k„ popełnioną 
tern, że w styczniu b. r. napadł we Lwowie, 
w realności przy ul. Żółkiewskiej 1. 26 na dr. 
Pfaua i ugodził go ostrym pilnikiem w brzuch, 
zadając ciężką ranę.

Trybunał po przeprowadzonej rozprawie 
skazał Pawliszyna na karę 6-miesięcznego cię­
żkiego więzienia, obostrzonego postami, ciemui- 
cą i twardem łożem.

A Zgllbiowo : dwa złote pierścionki: i 
jeden z szafirem, drugi z napisem „Olga 28 I. 
1909"; pluszową torebkę, zawierającą lornetkę 
z perłowej masy z rączką do wysuwania; bry­
lant z pierścionka, wartości 800 kor.

A Z naleziono : w ulicy Cłowej cienki 
niklowy łańcuszek damski; trzy weksle z pod­
pisami pp. Jana Szponara, Stanisła Puntschera 
i Maksymiliana Typkiewicza; w ulicy Kopernika 
banknot na 10 kor.

A  Błąkającego się  w sobotę w nlioy 
Żółkiewskiej konia maści gniadej oddał poli­
cjant w opiekę komisaryatowi II. dzielnicy.

A M ałoletni zbieg. Dziesięcioletni An­
toni Holdmajer uciekł onegdaj z mieszkania 
swej matki przy ul. Pełczyńskiej 1. 26.

Zbiegły chłopiec ubrany był w czarny 
płaszczyk, bronzową czapkę i damskie trzewiki.

A Zamach samobójczy. W realności 
przy ul. Szeptyckich 1. 42 targnął się w nocy 
z soboty na niedzielę na swe życie napiwszy 
się wódki, zaprawionej trucizną, 19 letni słu­
chacz Politechniki Władysław Ossowski. W sta­
nie groźnym odwiozło go pogotowie Towarzy­
stwa ratunkowego do szpitala powszechnego. 
Przyczyna zamachu samonójczego nieznana.

A W starym piecn dyabeł pali... 
Na inspekcyę policyjną przybył wczoraj około 
godziny 12 w nocy Edward Kornberger, 60 
letni dozorca Domu ubogich im. św. Łazarza, 
z prośbą natychmiastowej interwencyi policji 
z powodu wielkiej awantury, jaką wywołali 
tam rzekomo jacyś złodzieje, których miały 
przyjmować u siebie w nocy tamtejsze służące 
Anna Steliga i Katarzyna Kiernieka.

Przeprowadzone przez policję na miejsou 
dochodzenia wykazały kłamliwość doniesienia

Kornberga. Okazało się natomiast, że Kornber 
ger zapłonął miłością do 19 letniej Anny Ste- 
ligi i prześladował ją ustawicznie propozycjami 
wspólnego pożycia, a gdy napastowana dziew­
czyna stale odrzucała propozycje zakochanego 
starca, ten wyimaginował sobie, źe Steliga ma 
młodszego odeń adoratora i przyjmuje go w 
nocy. Aby ją przyłapać na gorącym uczynku, 
sprowadził policję pod pretekstem awantury 
wywołanej w Zakładzie przez złodziei.

Policja pociągnęła Kornbergera do odpo­
wiedzialności za wprowadzenie władzy w błąd.

A  Nieostrożna jazda. W ulicy Kar­
nej najechał wczoraj woźnica dorożki nr. 76 
na przechodzącą tamtędy S. Seltzerową i dotkli­
wie ją potłukł. Policja pociągnęła nieostrożne­
go woźnicę do odpowiedzialności karno - są­
dowej.

A  Usiłowanc otrucie. Dziś rano usi­
łowała otruć się w zamiarze samobójczym 24- 
letnia Karolina D. Stacya ratunkowa udzieliła 
jej pierwszej pomocy i pozostawiła w opiece 
domowej. Powodem zamachu samobójczego mia­
ła być nieszczęśliwa miłość.

A  Kronika policyjna. Polieya are­
sztowała w sobotę w ulicy Gródeckiej zarobnika 
Wiktora Wirta, który chciał sprzedać dwa 
pasy od uprzęży.

Ten sam los spotkał takie Józefa Schnei- 
dra, który w ulicy Machabeuszów ofiarował 
jeduemu z przechodniów ęa sprzedaż ubranie 
marynarkowe, pochodzące z kradzieży.

Na placu Bernardyńskim przytrzymano 
16 letniego Józefa Mudryja, który skradł z 
wózka prof. dr. Stanisława Zakrzewskiego pa­
kunek z ubraniem.

W realności przy ul. Gliniańskiej 1. 20 
schwytano w sobotę ślusarza bez zajęcia Jana 
Wacha, który kręcił się tam w podejrzanym bar­
dzo celu, gdyż w czasie rewizji znaleziono u 
niego rozmaite wytrychy i klucze.

Dziewięć tomów dzieł Ibsena chciał sprze­
dać w sobotę w pasażu Mikolasoha jakiś chło- 
pieo za 2 kor, jednemu z przechodniów, zapy­
tany jednak przez tegoż o pochodzenie ksią­
żek, porzucił je na ziemię i zbiegł. Książki 
te złożono w policyi.

•f1 Zm arli w ostatnich dniach; we Lwo­
wie: Józefa Łanowy, żona majstra szewskiego, 
w 52 r. życia; Franciszka Kalinowska, wdowa 
po majstrze stolarskim, w 82 r. życia; Stani­
sław Grudnicki, starszy ofioyał poczt, w 43 r. 
życia; Jan Fuglewicz, konduktor kol. elektr., 
w 27 r. życia.

— Znaczna kradzież. W piątek w po­
łudnie włamał się złodziej do jednego z biur 
urzędu ruchu na staeyi kolejowej w Stanisła­
wowie i skradł kasetkę podręczną, zawierająoą 
10.600 kor. Jako podejrzanych o popełnienie 
tej kradzieży aresztowano dwóch funkeyonary- 
uszów kolejowych.

— Strajk uczniów gim nazjalnych  
w Serajewle i  Mostarze. Z powodu wyklu­
czenia pewnego ucznia, zastrajkowała w sobotę 
młodzież gimnazjalna w liczbie 115 Mnznłma- 
nów i Chorwatów. Strajkujący udali się do in­
nych szkół, wpadli do klas i obili studentów, 
którzy nie obcięli przyłączyć się do strajku: 
Profesorowie musieli zawezwać pomocy poli­
cyi. Także w Mostarze z powodu przeniesienia 
pewnego suplenta wybuohł strajk, ale do wy­
kroczeń nie przyszło.

Kronika prowincyonalna.
§ L i c y t a c j a ,  Dnia 20 b. m. o godzi­

nie 9 przed południem odbędzie się w maga­
zynach towarowych na staoyi w Samborze pu­
bliczny przetarg niepodjętych towarów.

§ U t o n i ę c i e .  Grabarz Pawło Biduta 
z Hinowiec, w powiecie brzeżańskim, powraca­
jąc w nocy 12 b. m. z poprzebu z Żukowa, 
wpadł pod Hinowicami w wezbraną Złotą Lipę 
i utonął. Zwłoki wydobyto na trzeci dzień.

Kronika zagraniczna.

* E k s p l o z j a  g a z ó w  w k o p a l n i .  
W szybie „Italianka" w Taganrogu zdarzyła 
się w sobotę eksplozja gazów. Dotychczas wy­
dobyto swłoki 69 osób.

Rossyjski minister handlu wysłał dwóch 
wysokich urzędników, celem zbadania przyczyn 
tej katastrofy.

* K a t a s t r o f a  n a  k a n a l e .  Do Lloy­
da donoszą z Easeoourne, że parowieo „Ocea­
nia" zderzył się w kanale z niemiecką barką 
„Pisagoa". Większość podróżnych i część za­
łogi „Oceanii" ocalono. „Pisagoa" jest uszko­
dzona. „Oceania" zatonęła.

Parowiec „Oceania" miał 280 ludzi za­
łogi i 41 podróżnych Z załogi znaczną część 
ocalono, z podróżnych ocalono 37. Na okręcie 
było 747.000 funtów szterlingów w gotówce.

* H u r a g a n .  Na wybrzeżu Marokka 
szalał onegdaj huragan. Kilka okrętów jest u- 
szkodzonych, kilku ludzi zginęło.

„Gazeta Lweweka" z dnia 19 marca 1912,
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Z m uzyki. (II. koncert Ysaye’a. — Przy- 
Bzłe koncerty). Ysaye doskonale usposobiony 
grał na drugim koncercie jeszcze piękniej, niż 
na pierwszym. W sonacie Beetbovena (c-mołl, 
środkowa z trzech t. zw. rossyjskich op. BO, 
poświęconych carowi Aleksandrowi I., napisana 
w r. 1803) czuć było nierównomierność gra­
jących. W sonacie jako utworze kameralnym 
traktuje się oba instrumenty równorzędnie, to 
też przy większej różnicy między grającymi 
daje się ona zaraz niemile wyczuć. Ze znanym 
rozmachem, elegancyą i ciepłem grał Ysaye 
koncert Mendelsohna; z wyjątkiem zwolnionych 
nieco temp nie można było zauważyć żadnej 
zmiany w oddaniu tego koncertu przez Ysaye’a 
przed laty, a teraz, Bach w interpretacyi Ysaye’a 
ojca i syna wypadł trochę za miękko, coś tak 
jak chaconna w koncercie pierwszym — w 
skrzypcach drugich nie było czuć też zapału, 
a i frazowanie czasem nie zadowalało. Wogóle 
zdaje się nam, że z syna swego jako skrzypka 
Ysaye zbyt wielkiej pociechy mieć nie będzie. 
Jestto regułą podobno (jak twierdzi n. p. dr. 
Feiss w swej rozprawie: „Genealogia i psy­
chologia muzyków"), że wielcy ojcowie mają 
małych synów.

P. Tiirk, nie poprzestając na wywiązaniu 
się z obowiązku urządzenia swych dziesięciu 
abonamentowych i kilku nadprogramowych kon­
certów (które rzeczywiście urządzone były wzo­
rowo i punktualnie), zabiera się jeszcze do za­
aranżowania całego szeregu koncertów, które, 
kto wie, czy pod względem artystycznym nie 
będą najbardziej wartościowymi. W środę (20 
b. m.) koncert pni Wawnikiewiez-Tatarczucbo- 
wej, obok pny Argasińskiej najlepszej pieśniarki 
naszej, artystki o wielkiej kulturze muzycznej 
i umiejętności śpiewackiej. Współudział w tym 
koncercie weźmie pani Łusakowska, uczenica 
Friedmana, znana z wielu występ w u nas, 
która po dłuższej pauzie, spowodowanej ciężką 
chorobą, wystąpi z bardzo ciekawymi i tu zdaje 
się nigdy niegranymi utworami (sonata Głazu- 
nowa, waryacye A. Beetbovena). Jeszcze cieka­
wszym będzie koncert dnia 25 b. m.: koncert 
kompozytorski Szymanowskiego. Nazwisko tego 
młodego twórcy, opromienione obecnie taką au­
reolą sławy, będące na nstach wszystkich, któ­
rzy w twórczość polską wierzą i ufają — dzi­
wnym trafem daleko częściej figuruje na afi­
szach zagranicą, niż u nas. To też dana nam 
obecnie sposobność sprawdzenia na własne uszy 
wielkości tego, którego zazdrości nam cały świat 
muzyczny, powinna zgromadzić nas wszystkich, 
a jeśli, co daj Boże, przyjdzie do skutku u nas 
zamierzone wykonanie symfonii Szymanowskie­
go, to w połączeniu z koncertem z 25 b. m. 
będsiemy mogli objąć całokształt jego twórczo­
ści, należącej do najciekawszych i najwspanial­
szych zjawisk współczesnych. Tacy nie rodzą 
się codziennie!

E. Walter.

»W iedza i  Pestępa. Z początkiem bie­
żącego roku zaczęło wychodzić w Krakowie cza­
sopismo pod tym tytułem, poświęcone popula- 
ryzacyi nauki wszystkich zakresów wiedzy ludz­
kiej z szczególnem uwzględnieniem nauk przy­
rodniczych i postępów techniki. Pismo jest prze­
znaczone przedewszystkiem dla wykształconej 
publiczności i dojrzalszej młodzieży, a czytelnicy 
snajdą w lekturze jego wytchnienie po facho­
wej pracy i rozszerzenie wiedzy ogólnej z dzia­
łów, którymi się osobno nie zajmują, które ich 
jednak pociągają. I dla starszych i dla młod­
szych czasopismo stanowić będzie cenny środek 
samokształcenia się, a mając za zadanie budzić 
zamiłowanie do wiedzy i nauki i wystrzegając 
się zupełnie waśni politycznych, religijnych, 
narodowościowych lub stanowych, będzie miłym 
gościem w każdym domu.

W czasopiśmie, które sobie wytknęło cel 
wyżej wspomniany, mu6i treść być bardzo różno­
rodna, tak ze względu na bardzo różne po­
trzeby czytelników i odmienny zakres zaintere­
sowania się ich dla poszczególnych gałęzi wie­
dzy ludzkiej, jakoteż dla obszernego zakresu 
wiadomości, jakich zazwyczaj oczekujemy po 
ozłowieku, którego mamy uważać za wykształ­
conego. Treść dotychczasowych numerów, świad­
czy przynajmniej w części o kierunku, ja­
ki sobie wytknięto. Nie pominięto tema­
tów literackich, uwzględniając z pośród nich 
głównie takie, które liczyć mogą na powsze­
chne zainteresowanie publiczności, pomieszczono 
artykuły treści ekonomicznej z pominięciem 
kwestyj politycznych i spornych społecznych, 
podobnie prace popularne z zakresu bistoryi, 
pedagogiki, psychologii, archeologii, bistoryi kul­
tury i t. d., główny jednak nacisk kładzie reda\cya 
na nauki przyrodnicze i postępy techniki i wy­
biera tematy, uwzględniające przedewszystkiem 
potrzeby ogólnego wykształcenia, pomijając na­
tomiast zupełnie kwestye speeyalne, które mogą 
i po.winny zajmować fachowców.

Aby odpowiedzieć tym wszystkim wymaganiom 
czytelników, pozyskała redakeya bardzo licznych 
współpracowników i to tak wybitnych uczonych 
jakoteż znanych popularyzatorów, Nadto liczy 
W gronie współpracowników w'ielu uczonych ,

obcy oh poza granicami kraju, którzy również 
chętnie pospieszyli z pomocą na zaproszenie.

(art. s.) Wystawa jubileuszow a Se­
weryna Obsta. Wczoraj przed południem 
otwarto wystawę, poświęconą pięćdziesięciole­
tniej działalności artystycznej S. Obsta. W ude­
korowanych zielenią i kwiatami salach Tow. 
Przyj, sztuk pięknych rozwieszono przeszło 
dwieście płócien i rysunków artysty od roku 
1862 do ostatniej chwili. Komitet, mimo usil­
nych starań, nie mógł zgromadzić na tej wy­
stawie najciekawszych dzieł artysty, mianowi­
cie scen rodzajowych z żyeia hucułów; mimo 
to jednak zgromadzono pokaźną liczbę prac, 
portretów, studyów kwiatowych, pejzaży, obra­
zów buculskicb i t. d., które rozmieszczono do­
brze w czterech ostatnich salach.

Całość podzielono na pięć g rup : I. gru­
pa od r. 1862 do 1872, II. grupa od r. 1872 
do 1882, III. grupa od r. 1882 do 1892, IY. 
od r. 1892 do 1902, V. grupa od r. 1902 do 
1912. W ten sposób można dokładnie poznać 
rozwój twórczości jubilata i rodzaj jego talentu.

Na otwarcie wystawy przybył bawiący 
wczoraj we Lwowie JE. P, Minister Galicyi 
Władysław Długosz, dalej JM. Rektor Uniwer­
sytetu prof. dr. Finkel, wiceprezydent miasta 
dr. Tadeusz Rutowski, wielu artystów, litera­
tów i dziennikarzy. O poszczególnych działach 
napiszemy jeszcze obszerniej, na razie notujemy 
z uznaniem fakt otwarcia takiej wystawy, któ­
rą powinno się usilnie poprzeć.

Dla informacyi zwiedzających dodajemy, 
iż wiele dzieł wystawionych w ostatniej dużej 
sali, jest do nabycia; są to studya kwiatowe, 
pejzaże i typowe postacie hucułów i hucułek. 
Połowę dochodu ze sprzedaży obrazu „Kłótnia 
przed karczmą", przedstawiającego pijaną parę 
huculską, przeznaczył artysta — który jak wia­
domo jest wrogiem alkoholu — dla Towarzy­
stwa „Wyzwolenie".

Jan Łada. „Proboszcz z Priesslau". 
Warszawa. Nakład Gebethnera i Wolffa. 1912.

(z. s.) Tomik powyższy wypełnieją cztery 
opowiadania. Pierwsze, nadające tytuł książce, 
charakteryzuje zgubną, wynaradawiającą dzia­
łalność władz pruskich na Sziąsku, którym 
wpływy duchowieństwa niemieckiego, reprezen­
tującego stronnictwo centrum, nie są w mccy 
stawić należytego oporu; drugie obrazuje potę­
gę tęsknoty za krajem rodzinnym; trzecie opi­
suje zamknięcie przez rząd klasztoru żeńskiego 
w Wielkopolsce; czwarte odtwarza gorzkie dzie­
je księdza Polaka, wygnańca, który stworzy­
wszy niegdyś we Francyi instytucyę wychowa- 
wczo-dobroczynną o cechach chrześciańskich, 
widzi ze smutkiem jej upadek i znieprawienie 
za czasów trzeciej Rzeczypospolitej. Prawie 
wszystkie cztery apoteozują zacne pragnienia 
lub dodatnie czyny kapłanów katolickich; wszy­
stkie odznaczają się poprawnością językową i 
wdziękiem stylowym.

Z te a tru  m iejsk iego  we Lw ow ie do­
noszą: W dniu 1 kwietnia r. b. i w  dniach 
o|'.rtępnych wystawiony będzie obraz history- 
cvoy Anczyca „Kościuszko pod Racławicami", 
jako 12 przedstawienie cyklu polskich utworów 
se> niezoycb. Dyrekcya przygotowuje wystawie­
ni e togo pięknego utworu w nowej insceniza­
cji, zmienionej obsadzie i zupełnie nowej sza­
cie zewnętrznej. — Malarnie teatralne już od 
dwóch tygodni zajęte są sporządzeniem zupełnie 
nowych dekoracyj, a pracownie krawieckie no­
wymi, według oryginalnych wzorów kostiu­
mami. Będzie to pod każdym względem nie­
zwykłe przedstawienie, gdyż weźmie w niem 
udział przeszło 300 osób. Nadzwyczaj imponu­
jąco inscenizowana będzie „Przysięga Kościu­
szki" i „Bitwa Racławicka". Koszt wystawie­
nia „Kościuszki pod Racławicami" będzie chy­
ba największy ze wszystkich dotychczas na sce­
nie lwowskiej wystawionych dzieł, tak w dra­
macie, jak i w operze.

Repertuar teatru m iejskiego  
we Lwowie.

Dziś, w p o n i e d z a ł e k ,  dnia 18 marca, 
„Irydion". — We w t o r e k ,  19 marca, „Lo- 
hengrin", opera w 3 aktach Ryszarda Wa­
gnera; występ Ireny Bohus, oraz drugi go­
ścinny występ Otokara Marzaka. — We ś r o ­
dę,  20 marca, po raz pierwszy (nowość) „Ner­
wowa, awantura", sztuka w 3 aktach, przez 
Gabryelę Zapolska z udziałem Anny Gostyń­
skiej, Leonii Borkowskiej. Zofii Czaplińskiej, 
Ireny Tnipszo, Zofii Dobrzańskiej, Gustawa Ro­
sińskiego, Henryka Barwińskiego, Ferdynanda 
Feldmana, Jana Nowackiego w głównych ro­
lach. — We c z w a r t e k ,  21 marca, o godzinie 
3 po południu na dochód „Koła Pań", opieku- 
kującyeb się zaniedbauemi dziećmi „Śluby pa­
nieńskie", komedya w 5 aktach Aleksandra hr. 
Fredry. — W c z w a r t e k ,  21 marca, o godz. 
7 wieczorem „Noe w Weneoyi", operetka. — 
W p i ą t e k ,  22 marca, „Nerwowa awantura", 
sztuka.

Repertuar teatru m iejskiego  
w Krakowie.

We w t o r e k ,  19 marca, „Nerwowa awan­
tura", sztuka. — We ś r o d ę ,  20 marca, „Ulubie­
niec kobiet", krotocbwila. — We c z wa r t e k ,  21 
marca, „Nerwowa awantura", sztuka. — W p i ą ­
t e k ,  22 marca, „Straceńcy", dramat. — W so­
bot ę ,  23 marca, „Wielki człowiek do małych 
interesów", komedya. — W N i e d z i e l ę ,  24 
marca o godz. 3 30 po południu „Kościuszko 
pod Racławicami", obraz historyczny. — W n i e ­
d z i e l ę ,  o godz. 7’30 wieczorem, „1812", 
sztuka.

Dlaczego chcemy dostać si§
d o  b i e g u n ó w ?

Wieść o odkryciu bieguna południowe­
go przez Amundsena nietylko że wywołała 
radość w całym świecie naukowym, lecz wy­
wołała ponadto żywe zainteresowanie się pu­
bliczności wyprawami polarnemi i zwróciła 
oczy wszystkich ku krańcom ziemi naszej, a 
zwłaszcza ku biegunowi południowemu,

Biegun ten mniej znany i zwiedzany, 
niż strefy północne, w ostatnich czasach stał 
się ponownie celem wypraw śmiałych bada­
czy. Mówię p o n o w n i e ,  albowiem i dla 
bieguna południowego istniała era wielkich 
odkryć. Jednakże od tych czasów, t. j. od 
wypraw Cooka, Dumont, d’Ur«ille, Wilkensa 
i Rossa do ostatnich dziesiątek lat ubiegłe­
go stulecia, nie zapuszczały się w tamte 
strony żadne wyprawy naukowe (z wyjąt­
kiem krótkotrwałej angielskiej na Challen- 
gerre), a wielkie odkrycia w tych stronach 
w okresie powyższym zawdzięczamy kapita­
nom okrętów udających się na połów fok, 
lub wielorybów.

Inne problematyczne badania niezna­
nych krajów zajmowały wówczas ogół, a po­
myślne rezultaty, jakie osiągnięto w tym kie­
runku w Afryce i na dalekiej północy, były 
następstwem, że odkrycia w okolicy połu­
dniowego krańca ziemi naszej zaczęły prze­
chodzić powoli do historyi, a wspomniał o 
nich zaledwie od czasu do czasu uczony ba­
dacz lub jakiś podręcznik szkół nautycznych.

A przecież bistorya odkryć w okolicach 
bieguna południowego wykazuje niejedną wy­
prawę, którą pod względem niebezpieczeństw, 
trudów i doniosłości, wyników postawić mo­
żna śmiało na równi z najslawniejszemi wy­
prawami do bieguna północnego.

Wymienię tu tylko wyprawy Cooka, 
który pierwszy przekroczył południowe koło 
podbiegunowe i Jamesa Clark Rossa. Po­
dróże tego ostatniego zwłaszcza zaliczają się 
do najsławniejszych odkryć, jakich wogóle 
dokonano na kuli ziemskiej. A z jaką sta­
rannością i dokładnością badał on poczynio­
ne przezeń odkrycia, dowodzi okoliczność, że 
do dnia dzisiejszego wszystko, co wiemy o 
stronach antarktycznych, zawdzięczamy prze­
ważnie jemu. Rezultaty tych odkryć podnosi 
jeszcze i ta okoliczność, że zostały one do­
konane na okrętach żaglowych. Co to zaś 
znaczy być zawisłym od kierunku i siły wia­
tru, a szczególnie wśród ledów, ocenić po­
trafi tylko ten, kto sam znajdował się w po- 
dobnem położenin.

A pomimo tych odkryć zaprzestano na­
gle zajmować się ową częścią naszego pla­
nety. Diaczego? Takie pytanie nasuwa się 
mimowoli na myśl. Dlaczego ten biegun 
południowy pomimo legend o istnieniu na 
nim w złoto obfitującego lądu zwanego w sta­
rożytności „krainą Salomona" (ztąd ta sama 
nazwa grupy wysp opodal Australii), jest tak 
mało znany w porównaniu z biegunem pół­
nocnym ?

Odpowiedź na powyższe pyrania zfor- 
mułować można następująco: Przy końcu wie­
ków średnich, gdy ziemia był jeszcze mniej 
znana, chciwość i chęć zysku pędziła ludy 
południa na północ w krainy lodów, miano­
wicie chciano dostać się do Indyj drogą jak 
najkrótszą, aby wyprzedzić i ubiedz współ­
zawodników. To było celem podróży Kolum­
ba i M agelhaesa; ceterum censeo sławnego 
podróżnika do Indyj Jamesa Lancastera 
brzmiało : Do Indyj wschodnich dostać się
można przez północną Amerykę. I tą drogą 
chciało się dostać wielu podróżników, z po­
między których wymienię tylko Cabota z XV. 
Trobishera i Davisa w XVI., Hudsona i Baffi- 
na w XVII. wieku. Lecz nietylko ponad 
Amerykę i Azyę chciano przepłynąć, usiło­
wano wprost przez biegun północny dostać 
sin do upragnionego celu, t. j. do Zipangu 
(Japonii) i Indyj, tej ojczyzny korzeni. I dzi­
wić się trzeba w istocie, po co odważali się 
c-i dzielni marynarze, co wycierpieli i co 
osiągnęli ?

Wprawdzie żaden z nich nie dostał się 
do Indyj, ale wszyscy znamy zatokę Hudsoń- 
ską, cieśninę Dayisa, kanał Lancastra. I jak 
najdawniejszym ludziom z epoki kamiennej 
zawdzięczamy jedną z największych zdoby­
czy ludzkich, uprzystępnienie ziemi, gdyż oni 
potworzyli wielkie drogi przez rzeki i góry, 
przez stepy i pustynie, których dziś jeszcze

używamy, tak samo i te wyprawy polarne 
otwierały nam nowe, nieznane dotychczas 
drogi.

W wieku XVII. występują na widownię 
tacy mężowie wiedzy, jak : Kepler, Cassino- 
wic, Newton, Boyle, we Francyi nadto po­
wstał znany spór o kształt ziemi, którego 
ostatecznym rezultatem było zaprowadzenie 
systemu metrycznego. Z Francyi także szły 
idee postępu, które pod względem politycz­
nym doprowadziły do rewolucyi, a na polu 
naukowem wywołały tę zmianę w myśle­
niu, różniącą tak bardzo wiek XVIII. od XX.

A z postępem nauki sprawa badań pod­
biegunowych poszła nagle w zupełnie innym 
kierunku. Szukano wprawdzie jeszcze prze­
jazdu ponad Ameryką i Azyą, ale nie w ce­
lach handlowych, by dotrzeć do Indyj. Gdy 
w roku 1852 Mac Glure odkrył przepływ 
północno - zachodni, a w r. 1879 Nordens- 
kjóld północno-wschodni, to główna wartość 
tych odkryć nie polegała na samem odnale­
zieniu przepły wów, lecz na poznania północ­
nych wybrzeży oba kontynentów i na olbrzy­
mich zdobyczach naukowych obu odkrywców. 
Takim odkryciom wyznaczyli też Anglicy je­
szcze w ubiegłem stuleciu wysokie premie 
za odnalezienie przepływów. Następnie liczne 
i kosztowne podróże nie miały już na celu 
interesów handlowych, lecz jedynie naukę — 
chciano zbadać przyrodę ziem polarnych.

To były więc główne powody, dla któ­
rych okolice bieguna północnego są lepiej 
znane od krain antarktycznych. Obok bie­
guna południowego nie prowadziły żadne 
drogi handlowe, nikt więc nie zapuszczał się 
w tamte strony, czego najlepszym dowodem, 
że wyprawa Magelhaesa pozostała przez prze­
szło 250 lat bez żadnych korzyści. Następnie 
zaś ważną przyczyną, dla której nie zapu­
szczano się daleko na południe, jest brak 
większych mas stałego lądu w pobliżu bie­
guna południowego. Olbrzymie przestrzenie 
wód na południowej półkuli są rzadko zasia­
ne wyspami, a i te, na które natrafimy, nie 
są ani zamieszkałe, ani też nie posiadają 
większych zwierząt ssących, gdy przeciwnie 
na północy zarówno Eskimosi, jak i liczne 
zwierzęta oddaja niezliczone usługi podczas 
wypraw.

(Ciąg dalszy nastąpi),
St. Bobelak.

O S T A T N I A P O C Z T A .
— Na j j .  P a n  wysłuchał wczoraj rano 

w kaplicy Zamkowej Mszy św., a następnie 
przyjął na posłuchaniach: gener, adjutaniów 
hr. Paara i Boifrasa, P. Prezesa gabinetu hr, 
Sttirgkha, P. Ministra skarbu Zalessiego. P. 
Ministra spraw zagranicznych hr. Berehtolda 
i rz. kat, biskupa z Sofii, msgr. Maniniego.

=  Na j j .  P a n  nadał banowi Chorwa- 
cyi, Cuvajowi, godność tajnego radcy.

* Z Wiednia donoszą: W Ministerstwie 
handlu rozpoczęła się d. 16 b. m. a n k i e t a  
e m i g r a c y j n a .  Z przedstawicieli Rządu 
przybyli: P. Minister handlu R o s s l e r ,  P. 
Minister D ł u g o s z ,  szefowie sekcyj E n g e l ,  
M a t a j a , M ii i 1 e r i R i e d 1 i radca mini- 
steryalny K a u t z k y ,  referent tej sprawy w 
Ministerstwie handlu.

Dalej wzięli udział w obradach posło­
wie: hr. B a w o r o w s k i ,  hr. L a s o c k i ,  L i ­
s i e  w icz,  R o s n e r ,  S e r w a t o w s k i ,  oraz 
wiceprezes Tow. imienia św. Rafała, Dór -  
m a n i reprezentant raskiego Tow. ernigra- 
eyj n ego I w a s z k o.

Ankietę zagaił P. Mmister handlu R o s ­
s l e r .  który zauważył, że Rząd od dawna 
zajmuje się sprawą em igracji i przeprowa­
dził już roboty przedwstępne. Przedmiotem 
ankiety nie będzie zagadnienie to wogóle, 
lecz speeyalnie sprawa emigracji w odnie­
sienia do Państwa austryackiego.

P. Minister D ł u g o s z  zaznaczył, że 
przedstawiciele interesów galicyjskich szcze­
gólną będą żywili wdzięczność dla P. Mini­
stra handlu za urządzenie ankiety w tej wa­
żnej sprawie, P. M inister wyraził nadzieję, 
że ankieta dostarczy materyało, którym nie­
bawem będzie mógł zająć się parlament.

Po tych zagajeniach rozpoczęły się wy­
wody zaproszonych ekspertów.

=  Wiadomość jednego z wczorajszych 
pism wiedeńskich o projektowanych z m i a ­
n a c h  w z a r z ą d z i e  B o ś n i i i H e r c e ­
g o w i n y ,  nie są — jak z Wiednia poinfor­
mowano Biuro korespondencyjne — w ró­
żnych szczegółach zgodne z zamiarami wspól­
nego Rządu i należy je uważać na wszelki 
wypadek za przedwczesne.

— Szef austro-węg. sztabu generalnego, 
generał porucznik S e h e m u a ,  złożył onegdąj 
w południe wizytę kanclerzowi Rzeszy, a wie­
czorem odjechał z Berlina z powrotem do 
Wiednia,

=  Parowiec Towarzystwa Ungaro-Kro- 
ata „Skodra" w drodze z albańskiego portu 
Oboty do Rjeki, o s t r z e l i w a n y  b y ł  z tu-
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r e c k i e g o  f o r t u  w Luasha, kiedy d, 14 
marca przepływał koło ujścia rzeki Bojany. 
Dwóch marynarzy zostało zranionych. Paro­
wiec przybył wczoraj do Bjeki i bezzwłocznie 
wdrożono dochodzenia. Marynarze zeznali, że 
kiedy Turcy wezwali parowiec do zatrzyma­
nia się, parowiec nie mógł wczas stanąć, 
gdyż płynął z szybkością 14 mil.

=  W p a r l a m e n c i e  R z e s z y  n i e ­
m i e c k i e j  podczas onegdajszej dyskusyi nad 
interpelacyami o strajku robotników górni­
czych wywodził p. S o s i ń s k i ,  że ruch w za­
głębiu ruhrskiem bynajmniej nie jest straj­
kiem dyktowanjan sympatyą. Powodów szu­
kać należy wiele lat wstecz. Potępiamy ka­
żdy gwałt — wywodził mówca — lecz stwier­
dzić musimy, że niejednokrotnie policya sa­
ma wywoływała wykroczenia. Zakazuje się 
używania polskiego języka na zgromadzeniach 
w czasie strajków; w jakiż sposób mogą biu­
ra strajkowe pouczać i objaśniać robotników 
Polaków? Rząd zdaje się chcieć doprowadzić 
do rozlewu krwi. (Przewodniczący przywołu­
je  mówcę do porządku; Pracodawcy na Gór­
nym Szląsku — wywodził mówca dalej — 
zajmują jeszcze mniej odpowiednie stanowi­
sko, aniżeli w zagłębiu ruhrskiem. Na Gór­
nym Szląsku niema wcale wydziałów robo­
tniczych, a płace są tam tak niskie, że tru­
dno pojąć, jak robotnicy mogą z tego wy­
żyć. Polska ©rganizacya na podania wniesio­
ne do niektórych przedsiębiorstw otrzymała 
odpowiedź odrzucającą jakiekolwiek rokowa­
nia w sprawie płac robotniczych z tem uza­
sadnieniem, że organizacya nie może ' być 
rzekomo uznana za przedstawiciela robotni­
ków. Także czas pracy jest na Górnym Szlą­
sku zbyt długi, gdyż wynosi 10—12 godzin. 
Jeżeli rząd pragnie przeszkodzić wybuchowi 
powszechnego strajku w całych Niemczech, 
niechaj da dobry przykład na Górnym Szlą­
sku i w zagłębiu ruhrskiem.

Na następaem posiedzeniu przed przy­
stąpieniem do porządku dziennego p. S e y d a  
oświadczył: Wiceprezydent Paasche wczoraj 
przywołał p. Sosińskiego do porządku i do­
dał zdanie,;., które tak rozumieliśmy, że w 
Niemczech każdy umie i musi mówić po nie­
miecku. Słowa takie z ust prezydenta par­
lamentu Rzeszy byłyby wprost ezemś niepo- 
jętem. (Potakiwania Polaków). Nie przyjęli­
byśmy tego spokojnie. Jednakże urzędowy 
stenogram okazuje, że p. Paasche wykreślił 
odnośne zdanie. (Słuchajcie!) Gdy p. Paasche 
tak sam siebie skorygował, uważamy spra 
wę za załatwioną. (Oklaski i wesołość wśród 
Polaków).

=  W Sejmie pruskim podczas onegdaj- 
szych obrad nad budżetem ministerstwa 
oświaty wywodził p. ks, S t y c h e l ,  że rząd 
systematycznie upośledza katolicyzm na kre­
sach wschodnich zarówno w szkolnictwie jak 
i w adm inistracji politycznej. Ta propaganda 
protestantyzmu sprzeczna jest z ideą równo­
uprawnienia. Potępić dalej należy, że nawet 
w dziedzinie wychowawczej uciska się mowę 
polską wśród młodzieży. Tym uciskiem wy­
wołuje się wielkie rozgoryczenie wśród mło­
dzieży. Po polsku udzielać nauki nie wolno 
nikomu, kto nie otrzymał certyfikatu z po­
zwoleniem nauczania. Dochodzi to do tego, 
że pewnemu obywatelowi, który chciał kil­
koro polskich dzieci nauczyć przed Bożem 
Narodzeniem kilku kolend, zabroniono tego. 
Wszystkim polskim stowarzyszeniom nadają 
władze pruskie baz ogródek markę stowarzy­
szeń politycznych. Najzupełniej zrozumiałe i 
uzasadnione jest żądanie Polaków, aby wy­
kład w szkołach ludowych, a przedewszyst- 
kiem nauka religii odbywała się w języku 
polskim. Nauczyciel nie rozumie mowy ma­
łych dzieci, żąda się jednak, aby małe dzie­
cko rozumiało język nauczyciela. Jak w ta­
kich warunkach możliwa jest nauka religii? 
Pod tym względem zawsze będziemy energi­
cznie występować z naszemi żądaniami. Nie 
pozwolimy, aby nam odbierano nasze słuszne 
prawo. (Oklaski u Polaków).

=  W D u m i e  r o s s y j s k i e j  minister 
sprawiedliwości hzczeglowitow wniósł w so­
botę przedłożenie w sprawie rewizyi ustaw 
o obrazie i potwarzy w prasie, w tem także 
ustaw odnoszących się do obrazy zagrani­
cznych naczelników państw i dyplomatów. 
Przedłożenie zaleca, by wymiar kary w tych 
ostatnich wypadkach oznaczono na wzór 
ustaw, istniejących w Niemczech i Szwaj-, 
caryi.

== Król włoski zamianował 23 n o ­
w y c h  s e n a t o r ó w ,  wśród nich kompozy­
tora Arrigo Boito, generała Canevę, admi­
rała Savarellego.

Gen. major A m e g l i o  został zamiano­
wany generałem porucznikiem za odznacze­
nie się w bitwie pod Benghasi.

=  Nowy r z ą d  p o ws  t ań  c z y  wy  s p y  
K r e t y  wystosował do króla greckiego tele­
gram z zawiadomieniem o swem ukonstytuo­
waniu się i z wyrazami czci i uległości dla 
króla i rządu Grecyi. Dziś zawadomienia po­
dobne otrzymają konsulowie mocarst w opie­
kuńczych. Postanowiono wszystkie dekrety 
wydawać odtąd w imieniu króla greckiego.

Powołanie rezerw wojskowych wstrzy­
mano, ponieważ na Krecie panuje zupełny 
spokój.

=  Na zapytanie Porty oświadczyła Ros- 
sya, że k o n c e n t r a c y a  w o j s k  r o s s y j -  
s k i c h  n a d  g r a n i c ą  k a u k a z k ą  była wy­
wołana próbną mobilizacyą.

TELEGRAMY G A M  LWOWSKIEJ
N ajd . A rcyksiążę K aro l F ran c iszek  Jó z e f 

w G alicyi.
C ieszyn, 18 marca. Najd. Arcyksiążę 

Franciszek Józef na czele swego szwadronu 
odszedł w dalszą drogę do Białej.

B iała, 18 marca. (Tel. własny). Dziś
0 godzinie 2-30 po południu przybył z Cie­
szyna do Białej na czele swego szwadronu 
Najd. Arcyksiążę Karol Franciszek Józef i po 
odprawienia szwadronu do kwater, zajechał 
do hotelu pod „Czarnym Orłem".

W obszernym, przystrojonym kwiatami
1 gobelinami westybulu hotelowym oczeki­
wali przybycia Najdost. Arcyksięcia JE. 
P. Namiestnik dr. Michał Bobrzyński, któ­
ry w tym celu dziś rano przybył tu ze 
Lwowa, w towarzystwie kierownika tutej­
szego starostwa, radcy Namiestnictwa Macieja 
Biesiadeckiego, duchowieństwa, reprezentan­
tów władz rządowych i autonomicznych- z 
Białej i Bielska, posła na Sejm krajowy Ka­
rola Haempla, oraz korpusu oficerskiego.

Przed hotelem zgromadzone ogromne 
tłumy ludności wznosiły pełne zapału okrzy­
ki na cześć Najd. Gościa: „Niech żyje!“

Najd. Arcyksiążę po powitaniu przez 
JE. P. Namiestnika przyjął przedstawienia 
zgromadzonych w westybulu hotelowym osób 
l zaszczycił każdą z nich nader łaskawą 
rozmową.

W chwilę potem przybyła automobilem 
Najd. Arcyksiężna Zyta, towarzysząca inco­
gnito Najd. Swemu Małżonkowi i oboje Najd. 
Arcyksięstwo udali się do przygotowanych 
dla Nich apartamentów.

Całe miasto świątecznie udekorowane.
Najd. Arcyksięstwo opuszczają jutro 

rano Białę.

K raków , 18 marca. Dziś rozpoczęła się 
przed przysięgłymi rozprawa o obrazę czei 
wytoczona przez p. Stapińskiego przeciw 
Ojczyźnie, z powodu artykułu, w którym za­
rzucono mu, że się politycznie sprzedaje. Jako 
obwiniony stanął 25 letni Andrzej Nowak, 
rygorozant praw, odpowiedzialny redaktor 
Ojczyzny. Broni go adw. dr. Jan  Pieracki. 
Oskarżenie popiera adwokat dr. Bardel w 
towarzystwie posła Stapińskiego, który przy­
był na rozprawę. Jako świadkowie zjawili się 
P. M inister Długosz, poseł Hupka, poseł 
Stwiertnia. P. Minister dr. Biliński nadesłał 
depeszę, oznajmiającą, że na rozprawę przy­
być nie może. Zeznania jego będą odczytane.

Obwiniony do winy się nie poczuwa. 
Autorem artykułu nie był. W dłuższym wy­
wodzie usiłował obronić treść artykułu.

Następnie przemawiał P. Minister Dłu­
gosz.

W iedeń, 18 marca. Najj. Pan przyjął 
dziś na osobnem posłuchaniu ambasadora 
rossyjskiego Giersa, który wrócił tu dnia 14
b. m. po trzytygodniowej niebytności.

W iedeń, 18 marca. Wczoraj odbył się 
tu pierwszy austryacki Zjazd kobiet w spia- 
wie prawa wyborczego. Między innemi przy­
były z G alicyi: delegatki polskiego komitetu 
p. Gerżabkowa ze Lwowa i p. Bujwidowa z 
Krakowa, delegatki „Komitetu pracy obywa­
telskiej kobiet" p. Dulębianka ze Lwowa i 
p. Jabłońska z Krakowa, dalej wysłanniczki 
komitetów z Jasła, Gorlic i Nowego Sącza. 
Najpierw odbyła się konferencya przybyłych 
pań, później publiczne zgromadzenie przy u- 
dziale kilkuset uczestników. Obrady Zjazdu 
zagaiła pani Herzfelder (Wiedeń).

Między innemi wygłosiła p. B u j w i ­
d o w a  referat po polsku, przedstawiając ko­
nieczność zespolenia się wszystkich kobiet. 
P. D u l ę b i a n k a  wygłosiła dłuższą mowę
0 polskim ruchu kobiecym. Wywodząc, że 
kobiety polskie wiele cierpią skutkiem sto­
sunków panujących w kraju , w Polsce pro­
wadzą kobiety namiętną walkę, a uświado­
mienie polskich kobiet jest bardzo wysokie. 
Mowę p. Dulębianki nagrodzono burzliwymi 
oklaskami. Przemawiała również p. Gerżab­
kowa.

Uchwalono następnie jednogłośnie u- 
łożoną w języku niemieckim, polskim i sło­
weńskim rezolucyę tej treści.

Delegatki komitetów kobiecych różnych 
krajów i narodów Austryi, zebrane na wspól­
nym Zjeździe w Wiedniu, protestują prze­
ciw wykluczaniu nadal kobiet od udziału w 
politycznych, ustawowych i administracyj­
nych czynnościach Państwa i żądają wraz z 
usunięciem z § 30 ustawy o stowarzyszeniach
1 zgromadzeniach słowa „Kobieta" sFrauens- 
person), rozszerzenia powszechnego i bierne­
go prawa wyborczego do parlamentu na 
wszystkie kobiety, gdyż jako współobywatel- 
ki tego Państwa powinny one i muszą one 
mieć bezpośredni wpływ na rządy, życie go­

spodarcze i społeczne, ponosząc wszystkie 
ciężary państwowe. Apelują do Rządu, aby 
jaknajrychlej wniósł w parlamencie odpo­
wiednie przedłożenie i wyrażają nadzieję, że 
kobiety nie będą nadal pozbawione należnych 
im praw obywatelskich.

S tra jk i górn icze.
W rocław , 18 marca. Związek dla strze­

żenia interesów górniczych Dolnego Szląska 
ogłasza, że zarządy kopalń gotowe są w dro­
dze rokowań pokojowych przyznać górnikom 
możliwe ustępstwa.

P rag a , 18 marca. Wczoraj odbyły się 
w poszczególnych rewirach węglowych cze­
skich zgromadzenia „unionistów" i niezawi­
słych górników. Unioniści postanowili cze­
kać jeszcze na odpowiedź na swe żądania, 
niezawisła partya robotnicza stawia daleko 
idące warunki, między in n y m i: płacę m ini­
malną 5 koron, 8 godzinny czas pracy, ubez­
pieczenie od wypadków, 25 proc. podwyżkę 
płac, roczną emeryturę 500 koron, względnie 
720 koron po 25 letniej służbie.

Ćwik o w, 18 marca. Na odbytem tu ze­
braniu delegatów górników z cwikowskiego 
zagłębia uchwalono rezolucyę, w której przy­
jęto do wiadomości, iż rokowania wydziałów 
górniczych z właścicielami i zarządami ko­
palń nie wydały wyniku, W rezolucyi uzna­
no dalefi jednomyślnie, że nierna innej 
drogi, jak strajk i wezwano wszystkich to­
warzyszy z zagłębia do przeprowadzenia straj­
ku. Ma być zachowany wzorowy spokój.

Rezolucyę tę wczoraj uzasadniano i u- 
chwaiono jednomyślnie na zgromadzeniach 
w eałem zagłębiu. Dziś rozpoczyna się strajk; 
częścią rano, częścią przy zmianie nocnej 
szychty zgłoszą górnicy zaniechanie roboty.

B ochum , 18 marca. Wczoraj odbyło 
się zgromadzenie członków Związku trzech 
stowarzyszeń (w tej liczbie jednego polskie­
go), przy znacznie słabszym udziale, aniżeli 
zebranie z 14 b. m. Daje się w Bochum za­
uważyć osłabienie strajku.

Przewodniczący wspomnianego Związku 
wydali odezwę, wzywającą strajkujących i 
ludność do utrzymania porządku, by nie da­
wać wojsku sposobności do krwawych ataków.

Górnicy godzą się na natychmiastową 
10 prc. podwyżkę płac i zapewnienie dal­
szej 5 prc. podwyżki od 1 kwietnia.

E ssen, 18 marca. Liczba strajkujących 
wynosi 56-4 prc. wobec 58-2 prc. dnia one- 
gdajszego. Dzienniki twierdzą, że w rewirach, 
w których wysłano wojsko dla ochrony pra­
cujących, lic/ba strajkujących się zmniejsza, 
natomiast w rewirach, gdzie wojska niema, 
liczba strajkujących się zwiększyła.

Konferencya chrześc. związku górników 
stwierdziła, że z członków związku tylko kil­
kuset strajkuje, w tem 10 prc. niedobrowol­
nie, a to w okręgach, gdzie socjaliści są w 
przewadze.

L ondyn , 18 marca. Dzienniki unioni- 
styczne otrzymały z okręgów przemysłowych 
doniesienia, że robotnicy zaczynają zwracać 
się przeciw przywódcom za ich nieprzeje­
dnane stanowisko. W Lancashire w dwu ko­
palniach podjęto istotnie pracę. Także w za­
głębiu Shefield podjęto na nowo pracę w 
pewnej małej kopalni.

W Londynie nie pociągnął' za sobą do­
tąd strajk znaczniejszego wstrzymania pracy 
w przemyśle, pominąwszy ograniczenie ruchu 
kolejowego. Liczba osób nieinającyeh zatru­
dnienia jest tu mniejsza, niż w roku zeszłym.

W Bellshil i Blantyre, w Szkocyi, koło 
Glasgowa, podjęli wczoraj niezorganizowani 
robotnicy pracę. Ludność obrzuciła policyę 
kamieniami, wybito szyby w wielu domach. 
Pewną liczbę robotników górniczych, wśród 
nich wielu Polaków, uwięziono.

W Glasgowie wydalono tysiące robo­
tników, a wielu innych zawiadomiono, iż 
w niedługim czasie będą wydaleni.

L ondyn , 18 marca. Podczas gdy Mor- 
niny Post podaje liczbę bezrobotnych wraz 
ze strajkującymi górnikami na 1,800.000. — 
Times oblicza ich na 1,340.000. Kasy ubez­
pieczenia od bezrobocia są silnie bardzo 
zaangażowane.

L ondyn , 18 marca, Rokowania straj­
kowe zostały zerwane.

B erlin , 18 marca. Biuro Wolffa do­
nosi, że cesarzowa Augusta Wiktorya wkrót 
ce po Wielkiejnocy uda się do Nauheim na 
kurację.

B erlin , 18 marca. Podanie o dymisyę 
sekretarza stanu urzędu skarbowego Werrnu- 
tha zostało przyjęte. Następcą jego został 
dotychczasowy podsekretarz stanu w tym u- 
rzędzie, Kuhn.

B erlin , 18 marca. (B . W olffa). Z Me­
ksyku donoszą: Ludzie, których uwięziono 
z powodu gwałtu przeciw Niemcom, uciekli 
z więzienia. Rząd rozkazał ścigać ich i ewen­
tualnie zastrzelić.

K ijów , 18 marca. (Tel. p ry  w.). Na sta-- 
cyi Larga kolei południowo-zachodniej w no­
cy aresztowano 9 podejrzanych lndzi z re­
wolwerami, i znaczną ilością nabojów i ma- 
teryałów wybuchowych. Podczas aresztowa­

nia zbiegło 6 innych do lasu. Prawdopodo­
bnie przygotowano napad na stacyę.

P e te rsb u rg , 18 marca. Bank państwo­
wy podwyższył dyskont weksli trzymiesięcz­
nych z 4(4 na 5 prc.

Tom sk, 18 marca. (Tel. pryw.). Rewi- 
zya senatorska oddała pod sąd naczelnika 
kolei syberyjskiej Opisowa i naczelnika wy­
działu gospodarczego bar. Redena.

B ruksela , 18 marca. Wczoraj delegaci 
rządów podpisali układ, mocą którego prze­
dłuża się konwencję cukrową z 5 marca 
1905 na lat pięć od 1 września 1913 po­
cząwszy. Nadzwyczajny kontyngent eksportu, 
przyznany Rossyi, wynosi na kampanię roku 
1911/12 150.000 ton, na dwie następne po 
50.000 ton. Belgijski minister spraw zagra­
nicznych winszował członkom międzynarodo­
wej konferencyi cukrowej szczęśliwego za­
kończenia ich prac.

P ary ż , 18 marca. Z Lizbony donoszą 
do Excelsiora, że wielu żołnierzy 10 p. pie­
choty w Braganza zdezerterowało i przyłą­
czyło się do wojska rojalistycznego.

P ary ż , 18 marca. Do Ag. Harasa  do­
noszą z Fezu, że sułtan w przystępie neu­
rastenii abdykował i chciał opuścić pałac: 
z trudem zdołano go odwieźć od tego za­
miaru.

P a ry ż , 18 marca. Lotnik Yedrines roz­
począł agitaeyę wyborczą w swym okręgu 
przy pomocy aeroplanu.

M adryt, 18 marca. Podczas burzy u 
południowo marokańskich wybrzeży rozbił 
się koło zatoki Almanza parowiee, jak po­
czątkowo sądzono włoski. Im parzial donosi, 
że był to okręt niemiecki. Utonął oficer i 
marynarz. Niektórym łodziom ratunkowym 
powiodło się przybić do lądu.

L ondyn , 18 marca, W Gastbourne nie 
otrzymano dotąd wcale wiadomości o 17 po­
dróżnych i marynarzach, którzy po rozbiciu 
się „Oceanii" wsiedli na jedną z łodzi ra­
tunkowych. Uchodzi teraz za rzecz pewną, 
iż tych 17 osób utonęło.

L ondyn , 18 marca. (B . Beutera). Z Pe­
kinu donoszą: Z powodu zawarcia umowy o 
pożyczkę między Wajwupu a bankierami an­
gielskimi, francuskimi i belgijskimi, grupa 
sześciu państw nie udzieliła wczoraj zaliczki 
1 miliona taelów i odroczyła cały plan fi­
nansowy dla Chin aż do końca czerwca, aby 
tymczasem wysłuchać rad swych rządów,

Sofia, 18 marca. (Ag. tel. bulg.). Do­
niesienie jednego z pism lwowskich, jakoby 
w Kttstendil zdarzyły się ciężkie wykroczenia 
przeciw Żydom, przyczem zraniono przeszło 
200 Żydów, jest zupełnie zmyślone. Nigdzie 
w Bułgaryi nie byli Żydzi narażeni na naj­
mniejszy atak.

K onstan tynopo l, 18 marca. Słychać, 
że wczoraj przedłożono sułtanowi do sankcji 
uchwałę Rady ministrów w sprawie złożenia 
ormiańsko-katolickiego patrysrchy z urzędu.

K onstan tynopo l, 18 marca. Porta mo­
cno zaniepokojona najnowszym zwrotem w 
sprawie Krety, zaprotestowała u mocarstw 
opiekuńczych przeciw zniesieniu komitetu 
wykonawczego, które jest naruszeniem porę­
czonego status ąuo, oraz oświadczyła tym 
mocarstwom i Grecyi, że wysłanie doputacyi 
kreteńskiej do Aten poważnie naraziłoby na 
szwank dobre stosunki między Grecyą a Tur­
cją. Słychać, że jedno z mocarstw opiekuń­
czych uczyniło innym propozycyę powierze­
nia zarządu nad wyspą jakiemuś mocarstwu 
neutralnemu.

Nowy J o rk , 18 marca. Z Hillsville (w 
stanie YirginiaJ donoszą, że aresztowano tam 
przywódcę i dwóch członków bandy, która 
zastrzeliła sędziego, prokuratora i szeryfa.

Nowy J o rk , 18 marca, Z Buenos Aires 
telegrafują, że położenie w Asuncion jest na­
der krytyczne. Powstańcy obiegli miasto i 
żądają by się ono poddało. Kanonierki pły­
ną po rzece w górę i w dół, aby uniemożli­
wić dowóz żywności.

W aszyngton, 18 marca. Izba repre­
zentantów przyjęła ustawę o wolnym impor­
cie cukru.

Telegrafowany kurs wiedeński.
W iedeń, 17 marca 1911. Zam knie­

cie giełdy (Schlusscourse). Godzina 2 minut 
80. Akcye austryackiego Zakładu kredyto­
wego 651'75, A keye węgierskiego Zakładu 
kredytowego 85425, Akcye Anglobanku 
335 75, Akcye TJnionbanku 624-50, Akcye 
Landerbanku 541 25, Akcye Bankyereinu 
543'50, Akcye Bodencredit 1813-—, Akcye 
galicyjskiego Banku hipotecznego 702-50, 
Akcye kolei państwowych 735-—, Akcvś 
kolei Południowej 106-25, Akcye kolej EibY 
ihal Akcye kolei Północnej 5080, — .
Akcye kolei czeraiowieckioj — , Ak<wć 
Aipiny 927 50, Akcye Rima Muranyi 721 50, 
Akcye praskiego Towarzystwa źełaz. 2805 
Akcye Fabryki broni 888 —, Akcye Ture­
ckie tytoniowe 329-—, Akcye Galieyisko- 
karp&ckiego Towarzystwa naftowego 718-—,

Odpowiedzialny redak tor:

K reehotfleckJ.
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F I L I A  C I K I E R W I w .  m u i m

przy ulicy H E T M A Ń S K I E J  1 . 10
(BANK ZALICZKOWY).

NADES ŁANE.

D I !  P f f !  '0 do wagonów sy- 
D l l i f ?  I  I  pialnych w kraju

z a g r a n i c ą

— - Biuro miastowe
c. k, kolei państwowych we Lwowie 
St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmana 9.
—  452. —  T e le fo n  —  452 . -
Adres telegraficzny: Stadtbureau.

Bracia Tercyarze
w Przytulisku ubogich brata Alberta

we Lwowie, ui. Klsparowska 15,
wykonują wszelkie naprawy mebli giętych; wy­
rabiają łóżka składane, siomianki. Ceny umiar­
kowane. Na żądanie zabierają meble do napra­

wy — naprawione odsyłają.

I t a d m n k o w o ś ć .
Podręcznika do nauki rachunkowości 
według wykładów KIusik-Orzechowski, 
wyszedł już z druku zeszyt 6, 7, 8 i 9. 
Tak te, jak i dalsze zeszyty nabywać 
można u wydawcy Aleksandra Scibor- 
skiego, Lwów, ul. Chorążczyzny 1. 16.

ftw ie io  o p u ś c ił  p r a s ę :

„Rok Słowackiego"
K s i ę g a  p a m ią t k o w a  o b c h o d ó w
urządzonych ku czci Poety w r. 1909 

wydał
Dr. WI K T O R  H A H N

8 -vo — s. 393 
Księga zawiera dokładny opis wszystkich obcho­
dów na obszarze ziem polskich, — stanowić 
może piękną pamiątkę wszystkich Komitetów, 
Towarzystw, Instytucyj urządzających podobne 

uroczystości.
C e n a  4  k o r o n y .

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 
Czysty dochód ze sprzedaży przeznaczony na 

POMNIK SŁOWACKIEGO we LWOWIE.

P o s z u k u je  s i ę  k u p n a

starych MEBLI mahoniowych
a le  w  d o b ry m  s ta n ie .

Ogłoszenia pod „9LEBŁIi“ Biuro ogłoszeń, pasaż 
Hausmana 9, Lwów.

K uryer K olejow y
ważny od 1 maja 1911.

Oo nabycia wo wszystkich trafikach, oraz 

w biurze dzienników Siars. Sokołowskiego 
Lwów, pasaż Hausmana.

P rzy jech a li do Lwowa
dnia 18 marca 1912.

HOTEL GEORGEA. Pp.: T. Horodyski z Ho­
łubią., H. C/.aykowski z Bobrki, L. Horodyski z Tłu- 
steńkiego, J. Snioniewski z Rossy i.

HOTEL IMPERIAL. Pp.: K. lir. Seipio z 
Krakowa. F. Maryewski z Podgórza, E. Mais z 
Bochni.

C l i l i  I . J

Lwów, dnia 18 marła 1912.

I . Akcye km łsżufcę.
banku hip.gal. po290 zł. (400 kor.)
Baniu gal. dla handlu i, przom. 

po zł. 200 (400 kor.) . . . .
Km. Lwów-Ozarn.-Jassy po 200 

zł. w. a. w »rs)t>rz6 (400 kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przed­

tem Lipińskiego po 500 kor. .
I I .  Listy zastawać z* 100 ker,
Rsaka b,. g. 5  pr. w. a. wył. z 1 0  pr, 

. * n 41/, pr. w. a. i oz w 50 1.
„ Jj, _» 4  pr. w. a. 60 i. po 2 0 0  k. 
„ kraj. 4‘/i Pr- "*■ a- l°s w SI L 
„ „ 4 pr. w. a. los w 57 i.

Banku gai. ziem,, kr. 4l/s% 80 i.
List. Zast. Banku gal. dla handlu 

i przem. w Krakowie 41/, % 601.
Z*m«lny Bank hipoteczny Lwów
To w. kred. gal. sima. 4 p"

pierwsza saoiEya) _. 
•Tow. kred. galie. *i«iigalis. siouiak. 4 

>«s w 41'/* hit 
4, pr. los w 56 lat - ■ •

H I. Obligi za 1 0 0  kor.

... j»

» 
<s
SV 
W 
M

Gal. funduszu propin, 4 pt, w, 
Sukow. fu ad, propin. 5 pr. *»-. 
Kom*. Banku kr, 41/,pr, (5

, „ 4 pr. (4 ::-*■)
Koi. lokaine dHo 4 pr, . , . . 
Ffżyozsi kr. 4 pr. po 206 kor, 

t roku i,393 
Roiyazki krąj. 4 pre. z r. 1908 . 

„ i*, liwowa 4 pr. . . ,
„ „ 4  feer-wes, ,

„ m. Krakowa , , ,
T , d tozetf.

Dakat cesarski
29 franków ka...................... ....
1 0 0  rubli rosiyjitkieb srebrnych 

. „ papierowych
15? awrsk aiłiadeekiai . , . ,

płacą [ >.<</■* a.| ą
w.i-i sną M i.
K 'i K h

700 - 7G3 —

438 - 446 -

544 — 549 -

435 - 500 -

109 80 
98 30
91 60 
98 50
92 80 
98 65

99 -
92 30 
99 20
93 3» 
99 35

98 50 
98 2 0

99 30 
98 9c

97 - — -

96 -  
91 8 C 93 50

97 80 98 50

98 10 
90 -  
89 80

99 80  
90 70 
90 50

90 50
90 -  
38 50
91 -  
89 80

91 20
90 70
89 20
91 70
90 -

11 40 
19 SC 

252 -  
254 -  
i. 18 -

11 50
19 34 

254 -  
355 20 
118 40

Koronowa walu Ul płacą żądają
Losy Ti r . 1854 po 250 zł. mk. 8 -3 pr.

„ „ 1860 po 500 zł. w. a. i  pro. 1.576-- 1636- -
„ ,  1860 po 100 zł. 4 pr. . 434-— 446—
„ * 1864 po 100 zł.......................6o9-— 621-—

„ 1864 po 50 u .....................  305-- 3ll —
tiiety m t. domea pars-., po 120 zł. 5 pr. 287-— 289• —

Bitką państwa (wszystkich w Radzie państwa 
rępmestownnych krajów koronayeii.

Austr. renta złota wolna od-podatku.
za .100 ;,ł. 4 pr.................... , . 114-55 114-75

Ao.atr. reata y  wal. kor. wcina od 
po.łsita 4 pr...................................... 90’05 90-25

0 .  Obllgfiiye kolejowe.
Kol. Aroyks. Al brechta za 100 zł. 4 nr. 90-10 91-10
Kol. (.'„aarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku ze. .100 zł. 4 pr. . . 110-75 111-75 
Koi. Oea. Elżbiety za 200 zł, ;«k.

S*;« pr. (ostemp. akoye) . . . .  438-50 440-50 
Kol. Cesarza Franciszka Jó*s!a za

ICO A. i ’-U pr...................................112-70 113-35
doi. Karola Ludwika po .300 sł. ,-a.k. 

fos-tswp. tŚCTS) . . . . . . .  90*— 91* —
Kol ó.rayks. ;ivdoifa w wal. koron.

<*<>1 * 0  od podatku. 4 pr................. 90-05 91-05

$feUsr»cye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Aro. Aibroóhta za 300 zł. 5 or. 102--- 103-—

120-75 121-75

Koronowa waluta. płacij
f£. O bligacje Indem uisacyjaa.

Kroacyi i S ła w o n ii............................92-50
Węgier ra f.dO zł. 4 pr. . . . 90-45

£ .  I e s s  p u b l i c z n e  pożycsM.
Roż. rug. Dunaju, z r. 1878 los 5 pr. 100 30
Paź. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 pr................................89 50
Bukowińskie efel. propinacyjne loe 

za 1 0 0  zł. 8  pr.

żądają

93-50
91-45

101-30

90-50

J K m r #  w t o t f e A t f k t * } .
Dnia 16 marca 1912.

A. Ogólny dl ag państwa., 
Jednolity dług państwa w t-aiik*oi. 

jsaj-lUiopad .  ......................
styazeń-lipiec

Jaieolity  dług państwa w srsbrzs
luty-Biz.-pień .  ......................
gwies! oń-p ażdziero ik

9 0  05 
90-05

93"ló
93-20

90-25
90-25

93-35
93-49

w złocie za 200 zł. 5 pr.
Sol. Czeskiej zaefc. za 300, 1 0 0 0  i

5000 zł. 4 pr................................
Koi. cteskisj ranisti. * r. 1885 .ta

400 kor. 4 pr................................
Ko}., petaocaoj ces. Frrdjrasnda aau

z x. 1686, 4 pre............................
Kol. jiółausa*] ces. Eardyasada e«.

* r. .1837, 4 pro. (er.) . . . .  
STol. rółwoaaai cc?. Fsrdya»a-J.# im.

t  t .  1887, 4 pro. . . ‘ . . . .  
Cci. pęłsocTąj ns*. Ferdyabada łan.

s i. i888. 4 j p r e ......................
K.oi. półKocn*; atu. J5Vd«aand» ♦*.

s r. .Uh'!,, 4 pro...............................
•Kol. -/ółanf**; oe*. Fetdyuand-t sra

* i; >898, 4 prs. . . . . . .
Kol. pólnowi S'i». Ferdynanda **».

* f .  żavt, 3 pr:*.. ....................
k>>,. lukaiaej sa 40(1

kos. i  pr........................ '. . . .
Koi, ifsBc. Karola Ludwika 4  pr. . 
Ks’, ?w»£«s<Hoar».-jafflki«j » ‘rok* 

l :yA i. jr.
,.V EądoJfń CSalzka ĵstar*

-i-wł ss-f-et 4 , . .

92-50 93-50

92-30 93-30

94-SO 95-80

94-80 95-80

94-80 95-80

94-75 \ 95-75

94-80 9580

94-80 95-80

94-80 95-80

89-— 90--
91-30 92-30

4 pre.
Koata włoska sa 100 Urów (96 ko­

ron) 4 pre,  ..................
Poi. iarb," presa. za 100 frank. 2 pr. 
TsrecMe obi. prem. kol. sa 400 frank.

ln.glo-Au.-jtr. banku los 4r'/s pr. . . 
A«*tr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 . 4 pr. 

„ „ obi. proa. z r. .18-30 3 pr.
n h .  .  .  1889 3 pr.

Buków. sakł. krta. Mam. ios 5 pr .
» „ » » » -t pt-

Gal. a k c . h i p .  10 pr. ;pvsa. to; f> p?. 
* * * n i-o* 50 1. 4*/s F -‘ •
i, n „ 71 „ 60 1. 1 f i .  •

Banku gal. ziem. kred. i :.„ pr. 60 1, 
Gai. Tow. ks-ftd. ziem. 4 pr. los. 58 lat 
„ „ 4 pr. los. 41 ist

„ K 4 jpr. starsze . 
Banku krą;, dla Gaiióyi Lodomsryl 

4V9 pr. Si1/* lat . - .
Banku krajowego oblig. koK*». « 

emleya 42 lat 41/* pr. . . . .  
Banku kr. obi. kolej. żk. OT*/, 1. 4 f  r. 
Asstra-węj. tas iu SC lat 4 p:ta.

» » ’ « 56 is4. \v. i .  4 p*

90-50 ‘ 91-50 

112-25 113-25
*. Mtsff ('crsj-t-w i-oroay węgierski ej),

:f -y, Ktota renta 4 er......... 109-75 109-95
“ w wsi. kor. 4 pr. 89-80 90-—

obi. pr. rogui Cisy 4 prą. , 3<'0‘5O 31260
,. vo?. oresa. z* 100 zł. (200 Soi.) 426 -- 433*—

,. ‘ (:> r,!'. (100 kor : 213-50 21-) 50

<&śjiig;.ł«yc * )«*«■*» pi#rw*s*ć»iw»
sa ,9'j tŁ  rc».

Tow. źagl. par. po Dunaju sr- 430 i.
1 0 .0 0 0  m. 4 pr. z r. 1832 . . .

Tow.ź*gi. par.«» Dnu.JBse. c. 1886 pi.
Kolej ihróvv -G; .asy * ł. 1884

sa 300 ,t.J ....................................................................................
Kohj Lwdir-Osern. s r. 1884 :** 8 8 t

*L * pr............................ ....
Git.!, ko i. i.ob. m d h o Ł  *» 100 i t  4, p t, 

ksŁ tift- 5 pr.
J . . .  18M ,, 4fr.

X. Ie»«jr (a* rstnkj).
Budapeszteńskie (Basi lisa) 5 sł.
Zakł. kred. dla band i, i przem. 106 .ti.
Glacy 40 zł. m. k ................................
Różyczka miasta Insbruku 2 0  zł.

90-40 91-40
97-50 98-50

87-75 88-75

123-— 129"—
240-50 243-50

listy dłużą#

303-- 317--
268-25 280-25

99-70 100-40

n o — __«_
98-35 99-35
91-75 92-75
98-50 99-50
91-4-5 92-45
ć >T..
97-60 98-60

98-25 99-25

98-25 99-25
89.75 90-75
9 6 -- 97- -•
95-90 96-90

riuifńaiwa

113-15 114-15
112-25 113-25

83-35 84-35

89-45 90-45

100-90 101-90
99-75

34-50 38-50
499-— 5 H --
180-- 2 0 0 -—

Koronowa waluta. płacą
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . 76'—
Palfy 40 zł. m. s .............................—-—
Oz*r?r. krzyża austr. tow. 1 0  zł. . 6 6 -—

M r węg. tow. 5 zł. , . 42-50
Losy fund. Aroyk*. Rudolfa 10 zł. 79-—
Salina 40 zł. m. k............................  330 •—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . —

i .  Akcys banków (za
B-aaku Angio-Austr. 240 kor. , . 337 — 
Paszt. Banku handl. 500 zł. . . . 4100-— 
Zakł. kred. dla handlu i prze®. . 652-25 
Wag. Banku kredyt. 200 zł. . . . 858-50 
Dolno austr. tow. eak. 400 kor. . . 766*—
Gal. banku hip. 200-zł....................  702 —

, „ dla han. i przem. 200 zł. 4d9-—
Bank .i dla krajów koronnych 200 zł. 543-50 

„ Austro-wgg. 1400 kor. . . 1976-— 
„ Związku (Unionbauk) 200 zł. 626-— 

Ozoskiego banku związkowego 100 zł. 277-25 
■Ziv»ozteńfSŁ bs.sirn 10® sł. . . .  289'—

żądają
82--

72-— 
48 60 
85--

338-- 
4012-— 
655-25 
869-50 
767 30 
704 -  
441-— 
544-50 

1985-— 
627-— 
278 26 
290 ■-

K. Akcye przadsiębiorstw traasporlowy.-sh,

Buk. kol. lok. ak«. pierw. 200 zł. . 467'— 460-— 
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 420-— 430-—

Kolei półn. ces. ferd . 1000 zł. mk. 5060-— 6090-— 
Koi. Lwów-Eełzeo(aks. pierw.) 200zł. 400"— 4021 — 

„ Lwów-Gzers.-Jassy 200 zł. . . 544 — 545-— 
„ Lwó ir-K iep»róvr-d»word-w lokal.
400 kot............................................... 310'— 320-—

AR*tr. Tow. źcgl.x»Xhut»ja 59® *ł. m k. 1155-— 1163 —

Li i l t c je  przedsiębiorstw wrstmysłowyob.

Tow. kopała węgla w Briii 100 zł. 780-— 785 —
Gslio. karpackie naft. tow. 500 kor. -718-— 728-— 
Austr. tow. g6r»i<i*e Aipina 100 ał. 928-25 929 25 
Prag. tow. żelaza, prze*. S00 sł. . 2811-— 2821-— 
Sohodaiey 500 kor. . . . . . .  433-— 443-—
Trt. zars. t-dosio-*-. 500 fraaków . 330 — 33'8-— 
Trif-i’. ;®w. koy węgla 70 sł. . . 261-— 254 —

«... W « k  t  l t>,
Bsrlin ra 100 mai aż & p r. . . —•— —■—
Londyn za 10 funt. isat. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . .
Petersburg za 100 tzb!' 4 , pr,
Niaasieoki* haski . . . . .
Włoski* LtfsM . . . . . .
FwHKreski* heski . . . . . .
Suwaj esrski* » « tk l ..............

M, W s  I » i
Dukttt s e s a r s i i .........................
Auiftr.-weg. 8 g a li. słota **>*«*
SO-frankowka...............................
29-markówka' ..............................
Plossyjski półimperyał . . .
Kiom. baakuoty za 100 marek .
'Włoskie banknoty sa 100 lir  .

| R u b l e ........................................

241-32'/, 24160
95-65 95-85

254— 255 -
118-— 118-20
94-75 94-90

95-22-/, 95 37'/

.1 *
11-37 11-40

19-16 19-19 V,
23-57 23"6l

117-20 11810
94-80 95—

2-53s/« 2-54»/„
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L i c y t a c y e .
L. cz. E. 829/11 (4) (2013 3—3)

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

w I.isku, zastąpionego przez adw. dr. Wito- 
szyńskiego w Lisku, odbędzie się dnia 27 
marca 1012 o godzinie 10 przed poł dniem 
w sądzie niżej wymienionym, w b u ze Nr. 
IV. licytacja realności: a) lwh.  58 gminy 
Moczary, b) lwh. 135 gra. Moc:ary, ej lóh.  
150 gin. Moczary stanowią; ych posiadłość 
miejską z domem i gospodarczymi budy oka 
mi wraz z przynależnośńarai, skł&dająeemi 
6ię z kilkunastu drzew.

Nieruchomości wystawione na licytacyę 
są ocenione: ad a) na 3687 k r 50 h .!., ad 
b) 358 kor. 50 hal., ad c) 953 kor. wraz z
przynależnościami.

Najniższa cena wynosi: ad a) 2458 kor 
33 hal ,  ad b) 239 kor. 04 hal .  ad ej 635 
kor. 23 h a l , poniżej tej eeuy sprzedaż nie
przyjdzie do skutku,

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tych nieruchomo 
ści, dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg

katastralny, protokoły oc»nienit i t  d.), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. IV.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV 
Ustrzyki, dnia 14 grudnia 1911.

L. cz. E. 1743/11 (7) (3291 3 - 3 )
E <i y  k t.

Dnia 20 marca 1912 o godz. 9 przed 
południem w sąizie niżej wymienionym » 
biurze Nr. 4 odbędzie się licytacya: a) całej 
reaMieści lwh. 193 gm Słobódba górna, bj 
■rejej realności lwh. 326 gen. Sło- ódita gór 
na. c) p< łowy realności lwh. 186 gm Sfo- 
bódka górca, a) całej realności lwh. 492 
gm Słobódka górne-, e) całej realności lwh. 
o07 gm. Słobódka gó na. ’

Nieruchomości te wystawione na licy­
tacyę są ocenione: ad a) na 500 kor., rd b) 
ua 500 kor., ad e,< n» 600 kor., sd d) na 
550 kor., ad e) na 1050 kor., przynależno­
ści zaś na 30 kor.

Nąjniżs a cena wynosi: rd a) 353 kor. 
33 hal., ad b> 333 kor. 33 hal., ad c.) 400 
kor., ad d) 366 kor. 66 hal., ad e) 700 kor.,

pon.iżęj tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do
i ej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrz ć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niż-j wymienio­
nym, w biurze Nr 3.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II
Monasterryska, dnia 28 stycznia 1912.

L. cz. E. 1377/U (2) (3296 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Katarzyny 1 o Ferfeckiej 
2-o Tragarzowej, odbędzie się dnia 23 kwie­
tnia 1912 o god-.inie 9 przed południem w 
sądzie niżei wymienionym, w biurze N r 10 
w Ropczycach licytacya 1/4 częś i realności 
lwh. 157 ks gr. gm. kat. Pietrzejowa objętej.

Część nieruchomości wystawioaa na li- 
eyt* yę, jest oeen:ona na kwotę 571 kor.
05 hal

Najniższa cena w-ynoń 380 kor. 70 
hal., poniżej której sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie

ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. d.), 
może każdy mający chęć kupienia przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 7.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Ropczyce, dnia 24 lutego 1912.

L. cz. E. 1221/11 (6) (3295 3 - 3 )
Edykt licytacyjny,

Na żądanie Stanisławy Lody. zastąpio­
nego przez dr. Marowskiego, adw. w Ro­
pczycach, odbędzie się dnia 25 kwietnia 
1912 o godz. 9 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. lO w Ro­
pczycach licytacya 169/210 części realności 
lwh. 260, 169/420 części realności lwh 258 
oraz 239/840 cręści realności lwh. 259 wszy­
stkich ks. gr. gm. kat. Niedźwiada obj§- 
tych

Nieruchomości powyższe wystawione na 
licytacyę są ocenione na kwotę 2878 kor. 
35 hal.

Najniższa cena wynosi 1918 kor 90 hal., 
pon‘żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.



Warunki licytacyjne, które się równo­
cześnie zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta, wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d., może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 7.

G. k Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ropczyce, dnia 24 lutego 1912,

L. ez. E. 41/12 (5) (3301 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Potrą Jakimeńko, odbędzie 
się dnia 15 kwietnia 1912 o godzinie 10 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 11 w Wiśniowezyku liey- 
taeya połowy realności objętych Iwh. 66 i 
282 ks. gr. gm. Burkanów.

Nieruchomości te wystawione na lieyta- 
cyg, są ocenione a to połowa realności lwh. 
66 na kwotę 100 kor., zaś połow-a lwh. 282 
na 194 kor.

Najniższa cena wynosi co do połowy 
realności iwh. 66 na kwotę 66 kor. 67 h a l, 
zaś co do połowy lwh. 282 kwotę 129 kor. 
33 h a l, poniżej tej esny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocześnie 
się zatwierdza i odnoszące się do tych nieru­
chomości dokumenta może każdy mający chęć 
kup.enia, przejrzeć podczas godzin urzędo­
wych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 11.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wiśniowezyk, 28 lutego 1912.

U. en. E. 842/11 (6) (3288 2 - 3 )
O r o n o i n e H e  n e p e rr o p r y .

^ h h  29 pbbithh 1912 nepeg, nojiy- 
rXHeM o 9 ro,a;HHi b HH3ine 0 3 H*neHiM ey^I, 
Biflóy^e ea nepeTOpr pean&HOCTH ubiu 45 i 

87 kh. rp. rponagn En6.ro M0 xaH.ua Ko- 
Koemca B,iacHHx CK.ia/patouHS ca  3 xaxn, 
cto^ohh i rpym ry opnoro o npocTopi 8 ra  
38 ap 48 m .

IIpo^aTH en iraioui Hê BHMCHMOCTH 
cyTb ou/mem H a : a) h b i \  45 H a  7848 Kop. 
58 cot., 6) HBr. 187 he 8468 Kop. 35 cot.

H a u H H s m a  n o /p a n a  b h h o c h t b  ; ad a )  
5232 Kop. 39 c o t ., ad 6) 2312 Kop. 24 c o t ., 
nO H H 3 m e t o i  k b o t h  H e  B i ^ ó y ^ e  e n  n p o ^ a a c .

y c n O B i n  n e p e T o p r y  i  rp a m o T H , B ig n o -  
CHHi CH Ą O  HeflBHSKHMOCTHH MOWECHE H e p e -  
r . iH H y T H  b  H H 3 m e O BH aueH iM  e y ^ ,i .

1J. k . CyA HOBiTOBHH, B i^ u i  I,
HiiKaHKOBHui, ^Hii 21 rpy^HH 1911,

L. cz. E. 1727/11 (4) (3012 3 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Ohemiego Piasnera, kupca 
w Ustrzykach, odbędzie się dnia 27 marca 
1912 o godzinie 10 przed południem w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4 
lieytacya 2/9 części realności lwh. 185 gm 
Ustrzyki dolne stanowiącej gospodarstwo 
miejskie.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest ocenioną na 1391 kor. 82 hal. z przy- 
należnośeiami.

Najniższa cena wynosi 928 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się dc tej nieruchomości do­
kument* (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły o<:«iisni& i t. .1.), może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. IV.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Ustrzyki, dnia 9 lutego 1912.

L. cz. E. 1259/11 (4) (3433)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jędrzeja Włodarczyka, za­
stąpionego przez adw. dr. M. Łusrczkiewicza 
w' Wieliczce, odbędzie się dnia 11 kwietnia 
1912 o godz. 8 39 przed południem w sądzie 
niże] wymienionym, w biurze Nr. 15 iicyta 
c-ya realności lwh. 42 ks. gr. gm. kat. Ry- 
bitwy, stanowiącej gospodarstwo wiejskie z 
budynkami,

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
c ję  iest ocenioną na kwotę 7442 kor. 25 hal.

" Najniższa cena wynosi zatem 4962 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się równo 
eześfńe zatwierdza i odnoszące się do tej nie 
ruchomości dokumenta, może każdy mający 
chęć kupienia, przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 14.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wieliczka, dnia 20 stycznia 1912.

L. cz. E. 748/11 (11) (3415)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Szymona Mittmanna w Ba ­
ligrodzie, odbędzie się dnia 12 kwietnia 
1912 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 w Bali-

,  Gazeta Lwowska “ Nr, 64 z dnia

grodzie lieytacya realności lwh. 65 i 184 ks. 
gr, gm. Bukowiec wraz z przynależytościami, 
składającemi się z komórki.

Nieruchomość ta wystawiona na Iicyta 
cyę, jest oceniona na S422 kor., przynale­
żności zaś na 400 kor.

Najniższa cena wynosi 5882 koron, 
p o n iże j tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki lieytaeyjne i odnoszące się dc 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Tafcie pr&wa, wobec których umiej 
ssfc lisytaej'® byłaby rsicdopaszcssls.;-.. aależ* 
zgłosić m  sądu afjpóńainj p rjy  wysa&ssc- 
nyat to n a k n e  licytacyjnym, laaesej rossew; 
ais tego rodsaju co do sss«rj aierachomości 
ale mogłyby być już se skutkims ł.-o-Ls.o 
ssose.

Te osoby, których jakie praw* lub 
s ię is r j  na powyższej nieruchomości 
ocearic już iotnifją, b».dś- w toku p

l~’.} 1 • •''' ̂  i: l!?<f O v 'j. V ;
bn-ss <> drb-sych wydor,: oślich  m
stępowania jedynie przez ę . ' - . f i - i r >*  tablic* 
sądowej, .jeśli a le  saśeszksją w okręgu 
niżej wTn?ieiiic-nego i ab? wełrażs tesaur 
dewi pełRcasoeaikft do doręcsuń, w steddbj?

0. fc. Sąd powiatowy, Odd&ial II,
Baligród, dnia BI stycznia 1912.

L. cz. E. 201/12 (3425)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Galicyjskiego funduszu k ra­
jowego we Lwowie, odbędzie się dnia 12 
kwietnia 1912 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 
lieytacya wydzierżawienia koncesji gospodnio- 
szynkarskiej, udzielonej J&kóbowi Gassnerowi 
dekretem c. k. Starostwa w Limanowej.

Najniższa cena wynosi 250 kor., po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki lieytaeyjne i odnoszące się do 
tej koneesyi, może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrz-ć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

G. k. Sąd powiatowy, Oddział III
Mszana dolna, dnia 4 marca 1912.

L. cz. E, 2786/11 (7) (3361)
Edykt iiey tacy lny.

Na żądanie Wawrzyńca Drewniaka w 
Czeluśniey, zastąpionego przez dr. B ranow- 
skiego adw. v/ Jaśle, odbędzie się dnia 15 
kwietnia 1912 o godzinie 9 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 38 
w Jaśle lieytacya realności:

1. iwh. 49,
2. 290,
3. 154 ks. gr. gm. kat. Gzeluśnica i 

realności
4. lwh. 234 ks. gr. gm. kat. Umieszc-z

objętej.
Nieruchomości te w całości wystawowe 

na lieytacyę, są ocenione i wartość tychże 
ustalona, a to: 1. realność lwh. 49 n i  kwo:ę 
421 kor. 25 hal., 2. realność lwh. 290 na 
kwotę 215 kor., 3. realność lwh. 154 na 
kwotę 3557 kor,, 4. realność lwh. 234 na 
kwotę 3802 kor.

Najniższa cena wynosi odnośnie do 
realności lwh. 49 kwotę 280 kor. 84 ha!., 
odnośnie do realności lwh. 290 kwotę 148 
kor. 34 h a l ,  odnośnie do realności lwh. 154 
kwotę 2871 kor. 84 hal., odnośnie do real­
ności lwh. 234 kwotę 2634 kor. 66 hal., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokument* (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i i. <!.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 32

Takie prawa, wobec których auuejsw- 
lieytacya byłaby aiedopustem ną, należy 
zgłosić do sąJu najpóźniej przy •wysnaesonjs® 
terminie licytacyjnym, inaczej’rm essn i*  tegc 
rodzaju co do samej m«rasfeoaK*&ń nie ssfl 
glyhy być ju t se skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie praw* TuV 
ciężary aa  powyższych niertjehomeńdaęh bądź 
obecnie j« i istnieją, bądź w toka postępo­
wania licytacyjnego powstaną, sawiadasakn* 
będą o d&lssych wydarzeniach togo poste 
powani* jedynie jnrses przybicie «& tablicy 
sądowej, jeśii aie osiwlnwą w okresru sadu 
niżej wymienionego i nie wskażą tsiauś sa­
dowi pełatnaociaks do doręcscń w s;erU5i---c 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Jasło, dnia 1 marca 1912.

L. ez. E. 488.11 (9) (3434 1 - 3 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Jacka DerecDa syna Dmy- 
tra  w Ozystopad&eh, odbędzie się dnia 18 
kwietnia 1912 o godz. o godz. 9 przed po­
łudniem w sądzie niżej wymienionym, w biu-

18 marca 1912,

rze Nr. 4 lieytacya realności obj. lwh. 680 
ks. gr. gm. Ozystopady celem zniesienia 
współwłasności tej realności wraz z przyna­
leżności ami, a to wedle zasad §§ 272 do 
280 patentu z 9 sierpnia 1854 Dz. p. 208.

Nieruchomość wystawiona na lieytacyę 
jest ocenioną na 9650 kor., przynależności 
zaś na 151 kor.

Najniższa cena wynosi 6534 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.^

Warunki lieytaeyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d), może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

0. k. Sąd powiatowy, Oddzisł II.
Załoźce, dnia 20 stycznia 1912.

L. cz E. 1178/11 (9) (3431)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Towarzystwa kredytowego 
miejskiego w Lubaczowie, odbędzie się dnia 
30 kwietnia 1912 o godzinie § przed połu­
dniem w biurze Nr. III. sądu tutejszego liey­
tacya połowy realności lwh. 127 gm. Uhnów- 
Zastawie.

Wartość szacunkowa 4000 kor.
Najniższa- cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi wynosi 2667 koron.
Warunki licytacyjne i inne odnośne 

dokumenta przejrzeć można w sądzie tu ­
tejszym, w biurze Nr. III.

T*&e prawa, wobec których mniej- 
isfc licytacja byłaby aicdojpasses&h&ą, ualeś? 
■góesić do sądu nsjpókniej przy wysn&?,*<> 
dym terminie lk.yiacyjis.yee, iawesej roazc^e- 
o.iB tego redstyr co do r-f:szej nier.icr jcc:..--:!--.: 
sie  mogłyby być już as skutkiem p.nda->

Te osoby, dis kióryeli jakie prawa Nr: 
sicż&ry u& powytozej aisrachom ośei bąśż 
obecnie ju t istnieją, bhdż w tuka postępo 
wsnńi, .'.isyts-eyjnegc- powstouę, SRwisdaKda-u.-; 
będą o dalszych wy-iSifzeaiMia tego pc-stę- 
pow&nia jedynie przes przybicie ń» tebli&s 
sądowej, jeśli aie mieszkają w okręgu sądf* 
n i:'h  wt:*.le-o;.cn:)go i itie wskażą temuż są 
sowi pełnomocalLSi lo  doręczeń, w sinćs '.l 
sed-ś zftijaiesskałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Uhnów, dnia 5 maraa 1912.

L. 1920/1912 (3261 2 - 5 )
O g ł o s z e n i e .

Magistrat miasta Złoczowa rozpisuje 
mniejszem rozprawę ofertową n-s dostawę 
wewnętrznego urządzenia wybudować się ma­
jącej rzeźni miejskiej z chłodzarnią i fabry­
ką sztucznego lodu. Urządzenie ma być za­
stosowane do istniejących już placów bu 
dynku, które przejrzeć można w urzędzie bu­
downiczym Magistratu.

Tylko takie oferty będą uwzględnione, 
które zawierać będą kompletne urządzenie 
mechaniczne i maszynowe.

Oferty wnieść maieży najdalej do 20 
kwietnia b. r.

Bliższych szczegółów udziela Magistrat.
Złoczów, dnia 12 marca 1912.

L. ez. E. 4093/11 (3369)
Edykt licytacyjny.

Dnia .26 marca 1912 o godz 10 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 29 odbędzie się licytacja 5/6 czę 
ści realności l? h . 130 gm. Manastersko.

Nieruehcmość wystawiona na.lieytacyę 
jest oceniona na 3520 kor.

Najniższa cena wynosi 1760 koron, 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

U. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kosów,- dnia 15 lutego 1912.

L. ez. Iii. 2415/10 (36) (3366)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Mozesa Persfceina, jako ce- 
sycnaryusza Rajzy Spiafc, zastąpionego przez 
adw. dr. Blausteina w Gorlicach, odbędzie 
się dnia 27 marca 1912 o godzinie 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
kurze Nr. 10 lieytacya: s) realności lwh. 4, 
b) lwh. 43, e) lwh. 80, dj lwh, 87, e) lwh. 
98, 1/4 części realności lwh. 27, g) 1/3 czę­
ści realności lwh. 28, h) 9/15 części realno­
ści lwh 18. i) 1/41 części realności Iwh. 119 
ks. gr. gm. kat. Ług objętych, zobowiąza­
nego własnych.

Nieruchomości powyższe wystawione/na 
l i e y t a c y ę  są ocenione na: ad a) 218 kor., ad 
b j 5180 kor., ad c) 43 kor., od d) 1740 kor., 
ad e) 1140 kor., ad f) 160 kor., ad g) 106
kor., ad h) 1350 kor., ad i) 170 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 145 kor. 
32 h,, ad b) 3453 kor. 32 h., ad c) 28 kor. 
66 h., ad d) 1160 kor., ad e) 760 kor., ad
f) 106 kor, 68 h., ad g) 70 kor. 66 h., ad
h) 900 kor. i ad i) 113 kor. 32 h., poniżej
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które sig zatwier­
dza i odnoszące sig do tych nieruchomości do­

kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy ma­
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, 
w biurze Nr. 14.

Tafcie praw t, woŁee który en s u a i r -  
ssa lieytacya byłaby medopusacsaiaa, u a ls l j  
zgłosić do aąrtu najpóźniej pr-yf n^snaca?- 
Bym term inie IjeytaeyjŁya*.. inaczej reszer-■ 
pia togo ro& aju co ao samej, ttieruehomo!;.- i 
s ię  mogłyby być bń  ze Ikutólcsa podt.: 
ssoae.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 14 lutego 1912.

L. ez, E. XV. 2563/11 (8) (3412)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Natana Welzera, zastąpio­
nego przez adw. dra A. i D. Jonasów, od­
będzie się dnia 4 kwietnia 1912 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 92 lieytacya połowy 
realności lwh, 1955 gm. Stanisławów skła­
dającej się z pb. ik. 1494 na której stoją 
4 budynki piąirowe, 1 parterowy przy uHry 
Belwederskiej,

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cję, jest ocenioną na 22 894 kor. 85 hal.

Najniższa cena wynosi 11.447 kor. 44 
h a l , poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się niniej • 
szem zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t. 
d.) może każdy, mający chęć kupienia, przej­
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 97.

Taki. prawe, wobec których m i o :- 
Uyaiw.y.i byłaby rd?dc;.;us3ez?-ls%, uGR - 

sgłocić do sądu jii;pófrjej prriy wysnatR.' - 
sym  Łerolttis lleytaeyjp.yas, inaczej cositse 
rm  tego rodzaju co dc aarcnj Eieruehosstos i 
sic iaugiyhy być ju i re gjmtkie® jodno-
S-tUSC.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości, bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i -iie wskażą temuż sa­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k Sąd. powiatowy, Oddział XV.
Stanisławów, 22 lutego 1912.

L. ez. E. 858,11 (5) (3374 1—2)
Edykt iieyśaeyjny.

Ns żądanie Stowarzyszenia pożyczko­
wego „Wzajemna Pcmoc“ w Mafcowie, od- 
i>guzie się daia 10 kwietnia 1912, o godzinie 9 
przed południem w sądńe niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 9 lieytacya:

e) 2/8 i 2/48 części realności lwh 1037,
b) 6/240 i 6/1440 części realności iwh.

1020 ,

e) 2/128 i 2/768 części realności Iwh.
300,

d) 1/5336 i 1/3201.6 części realności 
lwh. 2824,

e) 1/8 części realności iwh, 1037,
f )  3/240 części realności iwh. 1020,
g) 1/128 części realności lwh. 300,
h , 1/5338 części realności lwh. 2824 

gm. Zawoja.
Nieruchomości wystawione na licyta- 

cyg, są ocenione na: a) 1218 kor. 78 hal., 
ad b) 3 kor. 93 h., ad c) 4 kor. 25 h., ad
d) 8 kor. 12 h., ad e) 522 kor. 33 hal., ad
f j  1 kor. 69 h., ad g) 1 kor. 82 h., ad h)
6 kor. 96 h.

Najniższa cena w ynosi: a) 812 kor. 
52 h., b; 2 kor. 62 h., e) 2 kor. 83 h., d) 
5 kor. 42 h., e) 348 kor. 22 h., f) 1 kor. 
12 h., g) 1 kor. 22 h., h) 4 kor. 64 h., po­
niżej tej ceny sprzedaż aie przyjdzie do
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.)> może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do* sądu najpóźniej prvy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchomości, nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

tóla fo.óryeh jakóc prawa *h;b 
o/etery na powyższych Łi«rucboaiościaoh Vs<'4 
■ lut ktmeią., H ć i  w toku --
w.vr.t Koylatyjarg?.; powstaną,, zawiaosniif.ne 
pętlą o dahisych wydErzeodŁch togo poste- 
powauia jafynlfe prsei v.",*ybide m  tablicy 
sądowej, jeśii nie miosaiiąją w okręgu sądu 
niżej wymi.co.tc.K6ffo i nie wskażą temuż są- 
*f;wi pieorerrj.cęrilfa do -doręczoń w siedsibię 

s ą i  c n a:; - i i e szk s iego.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Maków, dnia 12 lutego 1912.
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L. cz. E. 8821/11 (8882) j

Edykt licytacyjny.
Na żądanie Matesa Schmerrlera w So- 

łotwinie, odbędzie się dnia 27 marca 1912 
o godzinie 11 przed południem, w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 11 licytacya 
1/8 części realności lwh. 60 gm. Maniawa 
wraz z przynależnościami, składającemi się 
z chaty.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 176 kor., przynależności 
zaś na 121 kor.

Najniższa cena wynosi 198 kor., po- 
iżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza ze zmianami jak wyżej i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokół oce­
nienia) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
aie mogłyby być jui se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika dc doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej cząstki nie­
ruchomości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sołotwina, dnia 20 stycznia 1912.

L. cz. E. 488/11 (3422)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Benjamina Ohajesa, odbę­
dzie się dnia 15 kwietnia 1912 o godzinie 9 
przed południem w sądzie niżej wym:śnio­
nym, w biurze Nr. 1 w Łące. licytacya real­
ności obj. lwh. 285 ks. gr. gm. kat. Bilina 
wielka Jana i Katarzyny Bilińskich Słotyłów 
Wandyczów własnej wraz z przynależnościa­
mi, składającemi się z domu, stodoły i stajni

Nieruchomości wystawione na licyta­
cyę wraz z przynależnościami, ocenione są 
na 3768 kor. 88 hal.

Najniższa cena wynosi 2362 kor. 58 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które równocze­
śnie się zatwierdza i odnoszące się do tej nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i t.
d.), może każdy, mający chęć kupienia przej 
rzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
sgłcsić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ju i te  skutkiem podno­
szone.

0. k. Sąd powiatowy. Oddział II.
Łąka, dnia 26 lutego 1912.

h, cz. E. 362/11 (7) (3418)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Honoraty B;żke>wej z Ustro­
imy, odbędzie się dnia 27 marca 1912 o go­
dzinie 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2 licytacya: 1. 
połowy realności lwh. 87 i 2. połowy real­
ności lwh. 280 ks. gr. gm. kat. Przybćw- 
ka objętych.

Nieruchomości powyższe wystawione 
na licytacyę są ocenione a to : ad 1. na 
3641 kor. 50 hal., zaś ad 2. na 1898 k:r.

Najniższa cena wynosi: ad 1. 2427 kor. 
66 hal., zaś ad 2. 928 kor. 66 hal., poniżej 
tej ceny sprzedsż nie przyjdzie do skutku.

Zatwierdzone niniejszem ustawowe wa­
runki licytacyjne i odnoszących się do tych 
nieruchomości dokumenta, może każdy ma­
jący chęć kupienia przejrzeć podczas godzin 
urzędowych w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 7.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Frysztak, 22 lutego 1912.

L. cz. E. 87/12 (6) (3365)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Markusa Donnera w Bystrej 
odbędzie się dnia 4 kwietnia 1912 o godz. 
9 30 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym, w biurze Nr. 11 licytacya:

a) 3/5 części realności lwh. 77 ks. gr. 
gm. kat. Bystra objętej Kunegundy z Sy­
nowców Osłowej własnej i

b) całej realności lwh. 280 ks. gr. gra. 
kat. Bystra objętej Michała Osła własnej,

Nieruchomości te wystawione na licyta­
cyę, są ocenione: ad a) na 400 kor., ad b) 
na 900 kor.

Najniższa cena w ynosi: ad a) 266 kor. 
66 hal., ad b) 600 kor., poniżej tej ceny 
sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się równocze­
śnie zatwierdza i odnoszące się do tych nie­
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być ju i se skutkiem podn:- 
3son«

C. k, Sąd powiatowy, Oddział V.
Gorlice, dnia 29 lutego 1912.

L. cz. E. 3592/11 (8883)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Matesa Schmerrlera w So- 
łotwinie, odbędzie się dnia 27 marca 1912
0 godzinie 11 przed południem w sądzie ni­
żej wymienionym, w biurze Nr. 11 licyta­
cya realności lwh. 708 gm. Porohy wraz z 
przynależnościami, składającemi się z chaty, 
stajenki i obrogu.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 
jest oceniona na 905 kor., przynależności zaś 
na 321 kor.

Najniższa cena wynosi 818 kor., poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza
1 odnoszące się do tej nieruchomości doku­
menta (wyciąg tabularny, wyciąg katastral­
ny, protokoły ocenienia i t. d.) może każdy 
mający cheć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalna, należy 
sgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczę 
aia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
aie mogłyby być ju i se skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa łub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo- 
wanią jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
sełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Sołotwina, dnia 29 stycznia 1912.

Ł. cz. E. VI. 256/12 (8413)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie kasy oszczędności miasta 
Tarnowa, odbędzie się dnia 10 kwietnia 1912 
o godz. 10 rano w sądzie niżej wymienio­
nym w biurze Nr. 8 licytacya realności lwh. 
360 gm. Grabówka.

Realność ta jest oszacowaną na 11.202 
koron.

Najniższa cena wynosi 5601 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

W arunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta można przej­
rzeć w biurze Nr, 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło­
sić do sądu najpóŹBie, przed wyznaczonym 
terminem.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnów, dnia 26 lutego 1912.

L. cv E. 1629/11 (4) (3432)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Walentego Zeglena przez 
adwokata dr. Zygmunta Witta, odbędzie się 
dnia 12 kwietnia 1912 o godzinie 9 30 
rano w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 15 licytacya realności lwh. 61 ks. gr. 
gm. kat, Sułków stanowiącej gospodarstwo 
wiejskie bez budynków.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 2865 kor. 30 hal.

Najniższa cena wynosi 1577 k o r , po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które równr cześnie 
się zatwierdza i odnoszące do tej nierucho­
mości dokumenta (wyciąg tabularny, wyciąg 
katastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 14.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Wieliczka, dnia 20 stycznia 1912.

L. cz. E. 3609/11 (3426)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Agnieszki Strzemieńskiej,

odbędzie się dnia 28 kwietnia 1912 o godz. 
10 przed południem w sądzie niżej wymie­
nionym w biurze Nr. 12 licytacya realności 
lwh. 151 ks. gr. gm. kat. Niedźwiedź obję­
tej, Zofii Magierskiej własnej.

Nieruchomość ta wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na kwotę 270 kor.

Najniższa cena wynosi 180 koron, po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do te i 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, 
wyciąg katastralny, protokoły ocenienia i 
t. d.), może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
eiężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie ju i istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie prses przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli s ie  mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III,
Mszana dolna, dnia 6 marca 1912.

L. cz. E. VIII. 2463/11 (9) (8829)
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Kasy Oszczędności miasta 
Rzeszowa, odbędzie się dnia 16 kwietnia 
1912 o godzinie 9 rano w sdzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 41 licytacya real­
ności gm. Zarzycze:

a) lwh. 8,
b) 1/2 lwh. 129,
c) lwh. 128.
Nieruchomość wystawiona na licytacyę, 

jest oceniona: ad a) na 6312 kor., ad b) na 
1607 kor., ad c) 1494 kor.

Najniższa cena wynosi: ad a) 4208 kor., 
ad b) 672 kor., ad e) 996 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 34.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym term inie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie ju i istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie prze* przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi. pełnomocnika do doręczeń w aiedsifci" 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII.
Rzeszów, dnia 27 lutego 1912.

L. cz. E. 1091/11 (5) (8373 1 - 2 )
Edykt licytacyjny.

Na żądanie Stowarzyszenia pożyczko­
wego „Wzajemna Pomoc" w Makowie, od­
będzie się dnia 24 kwietnia 1912 o godzinie 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio 
nym, w biurze Nr. 9 licytacya:

a) realności lwh. 871,
b) realności lwh. 875,
c) realności lwh. 8181,
d)'realności lwh. 3771,
e) 8/5336 części realności lwh. 2824 

gm. Zawoja wraz z przynależnościami.
Nieruchomości wystawione na licytacyę 

są ocenione na: ad a) 10.070 kor. 19 hal., 
ad b) 652 kor. 84 hal., ad c) 600 kor., ad
d) 881 kor. 15 hal., ad e) 32 kor., przyna 
leżności zaś na 271 kor. 20 hal.

Najniższa cena wynosi: ad a) 6718 kor. 
46 h a l, ad b) 435 kor. 22 hal., ad c) 400 
kor., ad d) 554 ker 10 hal., ad e) 21 kor. 
82 h a l , przynależności 180 kor. 80 hal., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąś katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, wobec których uinis;- 
szs licytacya byłaby niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaeso 
nym terminie licytacyjnym, inaczej rossc*e- 
aia tego rodliaju co do samej nieruchomości

sie mogłyby być już se skutkiem podno-
sson".

Te osoby, dl* których jakie prawa łub 
ciężary aa powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego nie i wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Maków, dnia 28 lutego 1912.

ftam a ite  obwieszczenia.
L. cz. C. II. 112/12 (1) (3836 2 - 3 )

Przeciw niewiadomej z miejsca pobytu 
Maryannie Suszek wniosła Jadwiga z Su- 
szków Dulowa gospodyni w Spiach przez 
notaryusza Stanisza w Głogowie skargę o 
uznanie prawa własności 2/8 eięści lwh. 186 
i całej realności lwh, 531 ks. gr. Przewro­
tne zpn.

Ustna rozprawa odbędzie się dnia 21 
marca 1912 o godz. 9 rano, b. Nr. 11.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po­
zwanej kuratorem Ludwik Walloni z Głogo­
wa będzie ją zastępował, dopokąd się w są­
dzie nie zgłosi, lub pełnomocnika nie usta­
nowi.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Głogów, dnia 8 marca 1912.

L. cz. Ow. 185/12 (2) (2965)
E d y k t .

Przeciw Michałowi Bojowi s. Fedia, 
któiego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu obwodowego w 
Brzeżanach przez Towarzystwo przemysłowo 
rolnicze w Podhajcaeh pozew o 240 kor.

Ne, podstawie pozwu wydano nakaz za­
płaty.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Frieda adw. w Brzeżanach, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Brzeźany, dnia 16 lutego 1912,

L. cz. C. 58/12 (1) (3428 1 - 3 )
E d y k t .

Przeciw nieznanemu z miejsca pobytu 
Wasylowi Luciów z Podbuża, wniesiony zo­
stał do tut. sądu przez Kasię Tymczyszak i 
tow., pozew o zeznanie kontraktu działu,

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na dzień 1 kwietnia 1912 o godz. 
8 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. Dawida Bernharda c. k. nota­
ryusza w Podbużu, kuratorem.

Tenże| kurator zastępywać będzie po­
zwanego na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Podbuż, dnia 1 marca 1912

L. cz. C. L 75, 76, 77/12 (1) (3416 1—3)
j^zeciw Jakóbowi Gołąbek z Humnisk, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Brzozowie przez Maryannę Gołąbek żonę Ja ­
na, pozew o zapłatę kwot 1000 kor., 1000 
kor. i 1000 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień 
5 kwietnia 1912 o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw Jakóba Gołąbka 
ustanawia się p. adw Kosińskiego w Brzo­
zowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Jakó­
ba Gołąbka w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie igłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Brzozów, dnia 7 marca 1912.

L. cz. C. II. 100/12 (1) (3367)
Przeciw Iwanowi Feszowi z Jasionki, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do c. k. sądu powiatowego w 
Gorlicach przez Hryeia Romańczaka w Ja ­
sionce, pozew o 336 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 1 kwietnia 1912 o godz. 9 
rane.

Celem strzeżenia praw Iwana Fesza 
ustanawia się p. adw. dr. Milleta w Gorli­
cach, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, dnia 23 lutego 1912.
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L. Prez. 576, 18 P/12 (8267)

O b w i e s z c z e n i e .
Pan Prezydent wyższego Sądu krajo­

wego zamianował dla II zwyczajnej kadencyi 
posiedzeń sądów przysięgłych na rok 1912 
przed sądem obwodowym w Kołomyi dnia 
18 maja 1912 c godzinie 8 rano się rozpo­
czynającej Przewodniczącym sądu przysięgłych 
Antoniego Wileckiego Radcę Dworu i Pre­
zydenta Sądu obwodowego, a zastępcą prze­

wodniczącego Filemona Metellę Wiceprezy- | 
denta Sądu obwodowego, tudzież radcę Sądu 
krajowego wyższego Aleksandra Kozaczka i 
Radców Sądu krajowego: Ludwika Feralla, 
Dr. Karola Schweitzera, Ignacego Hennera, 
Jana Czerniawskiego, Michała Drohomire- 
ckiego i Jó;efa Pawłowicza.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Kołomyja, dnia 18 marca 1912.

L. XVII. 5 1 0 1 /7 0 .

Wykaz
panujących w Galicyi chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 

sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 9. do 16. marca 1912.

Epizoocya

Pryszczyca

Nosacizna

Świerzb u koni

Szelestniea

Wąglik

Wśeieklizna

Pomór świń

Powiat

Bochnia
Cieszanów
Dolina

Horodenka
Jasło
Limanowa
Lis ko
Nadworna
Nisko

Oświęcim

Rzeszów

Sokal
Stanisławów
Tarnobrzeg
Złoczów

Dobromil

Bóbrka
Brody
Drohobycz

Lwów
Mościska

Radzieehów
Sambor
Sanok
Stanisławów 
Żółkiew 
Żydaezów 
Lwów Miasto

Bóbrka
Skole
Stanisławów
Tłumacz
Turka

Husiatyn
Kałusz
Nadwórna
Skole
Stanisławów
Tarnopol

Dobromil 
Gródek Jagieł. 
Kamionka Str. 
Kraków 
Nadwórna 
Podhajce 
Radzieehów 
Rudki

Sanok

Bóbrka

Buezacz
Cieszanów
Husiatyn

Jaworów

Kamionka Stru- 
miłowa 

Lwów

Rohatyn
Sokal

Zborów
Żółkiew

M i e j s c o w o ś ć

Chrostowa (8 zagr.);
Niemstów ob. dw. (1 zagr.);
Broszniów (1 zagr), Mizuń Stary (81 zagr.), Nowo- 

szyn (18 zagr.);
Jasienów Polny (1 zagr.);
Lisów (1 zagr.), Skołyszyn gm. i ob. dw. (2 zagr.) ; 
Rzeki ob. dw. (1 zagr.);
Krywka (5 zagr.). Żurawin (10 zagr.);
Cucyłów (1 zagr.);
Nart Nowy gm. i ob. dw. (21 zagr.), Rauehersdorf (4 

zagr.);
Harmęże gm. i ob. dw. (35 zagr.J, Wiłczkowiee (10 

zagr.);
Malawa (1 zagr.). Szklary (8 zagr.), Zaczernię (1 

zagr.);
Spasów ob. dw. (1 zagr.);
Krymidów (4 zagr.), Tyśinieniczany ob. dw. (1 zagr.)' 
Cyganj (6 zagr.), Dęba (4 zagr.);
Skniłów ob. dw. (1 zagr.);

R azem ; 15 powiatów, 25 gm in , 171 zagród.

Posada Nowomiejska ob. dw. (1 m gr.);

Strzeliska Stare (1 zagr.);
Leszniów (1 zag r.);
Borysław (4 zagr.), Drohobycz (1 zagr.), Medenice 

(5 zagr.);
Humieniec ob. dw. (1 zagr.);
Hołodówka (1 zagr.), Nikłowiee ob. dw (1 zagr.), 

Wołostków (1 zagr.);
Sieńków ob. dw. (1 zag r.);
Biskowiee (1 zagr.), Wola Baraniecka (4 zagr.); 
Niebieszczany (1 zagr.), Prusiek (1 zagr.);
Załukiew (1 zag r);
Błyszczy wody (1 zag r), Buiyny (1 zagr.);
Krupsko (1 zagr.);
Pasieki Halickie (1 zag r.);

Podjarków (1 zs.gr.);
Hutar (1 zagr.);
Jezupol (1 zagr.), Turnirz (1 zagr.);
Niżniów (1 zagr.);
Boryn5a (1 zagr.), Matków ( l  zagr.), Wyszek o Wy­

żne (1 zagr.);

Czabarówka (1 zagr.); 
Niebyłów (1 zag r.);
Zarzecze (1 zzgr.);
Grabowiec Skolski (1 zagr.); 
Łany (1 zag r.);
Chodaczków Wielki (1 zagr.);

Dobrom il;
Z&widowee (1 zagr.);
Dziedziłów (1 zagr.), Milatyn Stary (2 zagr.); 
Rybna (1 zagr.);
Majdan Średni (1 zagr.);
Podhajce (1 zagr.) ;
Suszno (1 zagr.);
Milczyce (1 zagr.), Rudki (1 zagr.),' Woszczańce (1 

zagr.);
Zarszyn;

Lanki Małe ob. dw. (1 zagr.), Romanów (1 zagr.), 
Siedliska (1 zagr.);

Rarysz (1 zagr.);
Borowa Góra (2 zagr.), Sieniawka (2 zagr.);
Chłopówka (2 zagr.), Chorostków (27 zagr.), Husiatyn 

(4 zagr.), Liczkowee (4 zagr.), Niżborg Nowy (8 
zagr.), Niżborg Szlachecki (1 zagr.);

Budzyń (5 zagr.), Cetula (15 zagr.), Jaworów (7 
zagr.), Morańce (6 zagr.), Porudenko (10 zagr.), 
Przedborze (6 zagr.);

Chreniów (1 zagr.), Grabowa (1 zagr.), Kamionka 
Strumiłowa (19 zagr.), Tadanie (3 zagr.);

Biłka Szlachecka (2 zagr.), Gaje gm, i ob. dw. (8 
zagr.), Werbiż (3 zagr.), Zuchorzyce (7 zagr.);

Putiatyńce (1 zagr.), Załuże (1 zagr.);
Cebłów (10 zagr.), Kuliezków (21 zagr.), Liski (5 

zagr,), Przemysłów gm. i ob. dw. (2 zagr.), Pru- 
sinów (8 zagr.);

Załoźce gm. i ob. dw. (8 zagr.);
Artasow (1 zagr.), Bstiatyeze ('1 zagr.), 0«esty«ie 

f38 zagr ), Glińsko (3 zagr.), Koszelów (6 zagr.), 
Lubela (1 zagr.), Mokrolyn. Kolonia (6 zagr.);

FlpCooeya Powiat M i e j s c o w o ś ć

Bochnia Kopanów (1 zagr.);
Kolbuszowa Huta Romanowska (2 zagr.);
Limanowa Mszana Dolna (1 zagr.);

Różyca świń Myślenice Chełm (1 zagr.);
Nisko Koziarnia (1 zagr.);
Rohatyn Czahrów ( i  zagr.), Cześniki (1 zagr.);
Tarnobrzeg Chmielów (1 zagr.), Sieles (2 zagr.).

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 16. marca 1912.

Za c. k. Nam iestnika: 

S z e l i g ó w  s k i  w. r.

L. cz. O. I. 21/12 (8878 1—3)
E d y k t.

Przeciw niewiadomemu z miejsca po­
bytu Józefowi Zającowi, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Podwołoczyskach 
przez Elelenę Zając z Kaezanówki pozew o 
676 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 26 marca 1912 o godz. 9 
rano, sala Nr. 7.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się kuratorem dr. Gromnickiego adw. 
w Podwołoczyskach.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w tej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Podwołeczyska, dnia 15 lutego 1912.

L. cz. C. I. 126/12 (?) (3419 1 - 3 )
E d y k t.

Przeciw Hryeiowi Kitowi, którego miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k sądu powiatowego w Grzymałowie 
przez Tan asa Koeiubińskicgo w Łuce małej 
pozew o zapłacenie kwoty 225 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dycneyę do ustnej rozprawy procesowej w 
tymże sądzie na dzień 3 kwietnia 1912 o 
godz. 10 rano, b. Nr. 4.

Celem strzeżenia praw Hrycia Kita 
ustanawia się p. adw. dr. Hermana Koflera 
w Grzymałowie, kuratorem

Tenże kurator zastępywać będzie Hry­
cia Kita w rzeczonej sprawie na jago 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Grzymałów, dala 9 marca 1912.

L. cz. Cw. 96/12 (1) (3814)
E d y k t.

Przeciw Leopoldynie Ender, której miej­
sce pobytu jest nieznane, wniesiony został 
do c. k. sądu obwodowego w Nowym Sączu 
przez Józefa Sr.fiera pozew o 282 kor. i 118 
korcu

Na podstawie pozwu wydano nakaz 
zabezpieczenia 7 lutego 1912.

Celem strzeżenia praw Leopoldyny E n­
der ustanawia się p. dr. Neubergera adw. 
w Nowym Sączu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Le?- 
poldynę Euder w rzeczonej sprawie na jej 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki ona w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Nowy Sącz, dnia 7 lutego 1912.

L. cz. C. II. 57/12 (8) (3387)
E d y k t. .

Przeciw Wojciechowi Żurkowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do c. k. sądu powiatowego w Żywcu 
priez Reginę Żurek ze Sporysza pozew o 
1000 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 1 kwietnia 1912 o godz. 9 
rano, s ila  Nr. 12.

Celem strzeżenia praw pozwanego usta­
nawia się p. dr. Leona Brodera w Żywcu, 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żywiec, dnia 11 marca 1912.

L. Prez. 997 (18/12) . (3319 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Prezydent c. k. wyższego Sądu krajo­
wego we Lwowie zamianował dla drugiej 
z dniem 6 maja 1912 o godz. 9 rano się 
rozpoczynającej zwyczajnej kadencyi posie­
dzeń sądów przysięgłych na rok 1913 w c. k. 
Sądzie obwodowym w Stanisławowi# prze­

wodniczącym sądu przysięgłych Artura Au- 
licha radcę Dworu i prezydenta Sądu obwo­
dowego, a zastępcą przewodniczącego dr. 
Bohdana Krynickiego wiceprezydenta sądu 
obwodowego, tudzież radców sądu krajowego 
wyższego: Teodora Gielitowicza, Swiatosława 
Szankowskiego, Józefa Horitzę, Frydryka 
Bertoniego i radców sądu krajowego: Jana 
Vineenza, Jana Schneidera, Antoniego Star- 
kiewicza, Ludwika Szydłowskiego, Klemensa 
Kulczyckiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Stanisławów, dnia 2 marca 1913.

L. cz. C. II. 91/12 (1) (3384)
E d y k t.

P rze rw  Wasylowi Ługowemu, synowi 
Nykoły z Uscieczka, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wniesiony został do c. k. są­
du powiatowego w Tłustem przez Naśeię 
Ługową żonę Wasyla, pozew e zapłacenie 
400 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono a«- 
dyencyę na dzień 2 kwietnia 1912 o godz. 
11 rano, b. Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Wasyla Ługo­
wego, syna Nykoły, ustanawia się p. adw. 
dr. Saula Andermana w Tłustem, kura­
torem.

Tenże kurator zastępywać będzie W a­
syla Ługowego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II,
Tłuste, dnia 11 marca 1912.

L. cz. C. 11/12 (1) (3370)
E d y k t.

Przeciw Piotrowi Konikowi dawniej w 
Ozułowie, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu po­
wiatowego w Liszkach przez powiatową Ka­
sę oszczędności w Krakowie pozew o 946 
kor. 71 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyeneyę do ustnej rozprawy na dzień 13 
kwietnia 1912 o godz. 9 rano do tego sądu, 
b. Nr. 9.

Celem strzeżenia praw Piotra Konika 
ustanawia się p. dr. Józefa Nowaka c. k. 
notaryusza w Liszkach, kuratorem.

Tenże k u ra tr  zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądnie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Liszki, dnia 1 lutego 1912.

L. cz. C. 62/12 (3) (8427)
E  d y k t.

Przeciw Adamowi Tryszczyle z Jastrzę­
b ca , którego miejsce pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Muszynie przez Towarzystwo kredytowe 
„Nadzieja" w Krynicy pozew o 400 kor. zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 20 marca 1912 o godz. 9 
rano.

Celem strzeżenia praw Adama Try- 
szczyły ustanawia się p. adw. dr. Eliasza 
Lcewenthala w Muszynie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Ada­
ma Tryszczyłę w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi, lub pełnomocnika nie za 
mianuje.

x G. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Muszyna, dnia 13 marca 1912.

K o R k u r s a .
L. Prez. 682, 6 D./12 (3355 1—3)

K o n k u r s .
C. k. Sąd obwodowy w Czortkowie 

przyjmie z dniem 1 kwietnia 1912 pomocnika 
kancelaryjnego za wynagrodzeoiem dziaanem 
2 kor. 50 ha!., który umie biegle pisać >a 
maszynie „Remington".

Podania, zaopatrzona w świadectwa le-
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karskie zdrowia, tudzież poświadczenia umie­
jętności pisania na maszynie, należy wnosić 
do Prezydyum c. k Sądu obwodowego w 
Ozortkowie do dnia 28 marca 1912.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Ozortaów, dnia 14 marca 1912.

L. 1033/12 (3256 2 - 2 )
K o n k u r s .

Dnia 15 kwietnia 1912 upływa termin 
do wniesienia podań na posadę dozorcy 
więźni przy c. k, Zakładzie kary dla męż­
czyzn we Lwowie wedle konkursu z dnia 
12 marca 1912 1 1033/12 w „Gazecie Lwo­
wskiej" ogłoszonego.

C. k. Dyrekcya Zakładu kary.
Lwów, dnia 12 marca 1912.

L. Prez. 5501 (3354)
K o n k u r s .

W sądzie krajowym w Czerniowcach 
jest jedna posada sędziego w IX. klasie rangi 
do obsadzenia.

Ubiegający s ’ę o tę posadę lub o taką 
posadę przy innym sądzie kolegialnym lub 
powiatowym na Bukowinie, także o posadę 
sędziego bez oznaczonego miejsca służbowego 
opróżnić się mogącą, mają wnieść należycie 
udokumentowane podania najdalej do 31 
marca 1912 do Prezydyum c. k. Sądu kra­
jowego w Czerniowcach.

Prezydyum c. k. Sądu krajowego 
wyższego.

Lwów, dnia 12 marca 1912.

L. 572 (3391 1 - 8 )
K o n k u r s .

Gmina miasta Przemyślany rozpisuje 
niniejszem konkurs na posadę weterynarza 
miejskiego.

Praca st&ła 1200 koron i dochody z 
rentownej praktyki prywatnej.

Prośby pisemne należycie udokumento­
wane wnieść należy najdalej do 20 kwietnia 
do Bady gminnej miasta Przemyślany na 
ręce burmistrza.

Przemyślany, dnia 16 ro.area 1912.
Zwierzchność gminy miasta.

Burmistrz: Puchs.

Firmy.
L. cz. Firm . 11 Stow. I. 33 (3309)

Zmiany i dodatki do wpisanych już finn 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych.

Sioćkiba stowarzyszenia: Sokal.
Brzmienie firmy: Towarzystwo zaliczko­

we w Sokalu, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką.

1. Członkowie dyrekcyi wystąpili: Se- 
metkowski J łu Kanty, Karpiuk Piotr, Kaiser 
Franciszek, — zastępcy dyrektorów: Wyso- 
cań sk i Eugeniusz, Kisslinger Kazimierz, 
Lódl Kazimierz

2. Członkowie dyrekcyi wybrani na 
nowe trzechieeie po.ucwnie dyrektoram i: Jan 
Kenty SemetkowHi, Piotr Karpiuk i F ra n ­

ciszek K-ńser; ponownie zastępcami dyre­
ktorów: Eugeniusz Wysoczański, Kazimierz 
Kisslinger i Kazimierz Lódl.

Data wpisu: 15 stycznia 1912 
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 9 stycznia 1912

L. cz Firm  1107/11 Stow. VII. 167 (3206) 
O g ł o s z e n i e .

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 19 lutego 191.1 wpi­
sano do rejestru dla stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych, że na wain >m zgro­
madzeniu członków Towarzystwa zaliczkowe­
go „Nadzieja", stow. zarej z ogr, odpowie­
dzialnością w Krakowcu, 28 listopada 1911 
odbytem wybrano:

1. Chaima Waldmana, właściciela real­
ności i kupca w Wielkich Oczach,

2. Noego Majusa, właściciela realności

i kupca w Krakcweu, dyrektorami towarzy­
stwa, a

3 Israela Waldmana, absolwenta praw 
w Wielkich Oczach, zastępcą dyrektora. 

Przemeśl. 6 mmca 1912.

(3204)L. cz. Firm. 231/12 Stow. I. 9 
O g ł o s z e n i e .

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 2 marca 1912 wpisano 
■do rejestru dla stowarzyszeń zarobkowych i 
gospodarczych przy firnre „Towanystwo za­
liczkowe rolne w Przemyślu", że na walcem 
zgrom?.dzeniu członków stowarzyszenia 30 
stycznia 1912 uchwalono uzupełnienie posta­
nowienia § 36 statutu odnośnie do postano­
wienia § 2 statutu w ten sposób, że w § 
86 w ustępie e) po słowach : „otwarcie kre­
dytu w rachunku bieżącym", dodano słowa: 
„tylko z członkami towarzystwa" i uzupeł­
nienie w dotyczącym statucie uwidoczniono. 

Przemyśl, 7 marca 1912.

DONIESIENIA PRYWATNE.
F ryzyerka  

M AEYA 1*B€HQWA
poleca P. T. Paniom swe usługi 

u lica  Ł y c z a k o w sk a  I. @4.

Krajowe wody mineralne 
i p rzetw o ry  zd ro jo w e

B urkutu
Iw on icza
K rośc ien k a

z e  z d r o jó w :
K rynicy R ym an ow a
M orszyna S z c za w n icy
Rabki W y so w ej

Ż e g i e s t o w a
z a s t ę p u ją  w s z y s t k ie  w o d y  o b c e .

D o n a b y c ia  p o  c e n a c h  n a j ta ń s z y c h  w  k a ż d e j  i lo ś c i
w Składnicy wód Kraj. Związku Zdrojowisk i Uzdrowisk 

we Lwowie, ul. Romanowicza 9, parter, tel. 895.

G łó w n e  z a s t ę p s t w o  s p r z e d a ż y  w ó d  S z c z a w n ic y .

i
i
iI
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„WĘDROWIEC a

D w u ty g o d n ik , w y ch o d z i k a ż d e g o  5  i 2 0  w  m ie s ią c u .

Lwów — Kraków —
pismo illustrowaue, poświęcone turystyce i sportowi w kraju i zagranicą.

40.

R e d a g u je  K o m ite t.
Redaktor naczelny: ZYGMUNT KŁGŚNIK JANUSZOWSKI, Lwów, u), św. Zofii 1 
Redaktor działu turystycznego:, ROMAN KORDYS, Lwów, ul. Lindego 1. 10. 

W y d a w c a :
St. SOKOŁOWSKI, właściciel biura podróży i kolejowego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9

gSBBBgy S3SBISS

Adres Wydawnictwa: Lwów, Pasaż Mausmana 9, Telefon 452. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: ADMINISTRACYA W Ę D R O W C A “,

Hausmana 1. 9 oraz wszystkie księgarnie i Biura dzienników w kraju i 
Na Królestwo i Cesarstwo skład główny: Księgarnia Gebethnera i Wolffa

LWÓW, Pasaż
zagranicą. 

Warszawie.w

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y ;
W Gaticyi i Austr. Węgr. W Król. i Cesarstwie.

Roeznie . . . .  
Półroeznie . , . 
Kwartalnie . . . 
Zeszyt pojedynezy

for. 2 4 -- 
1 2 -  

6 ‘ -  

1-20

Rb. 12 —
„ 6— 
n 3 -  
„ 0-60 kop.

W Niemczeeh.

Marek 24-—
„ 12-- 
„ 6—
» 1-20

We Francy i. 

Frfc. 24-—
r, 12 '-
„ 3'--
ii 1'20

;W Ameryce,

Doi. 12 
» 6 
.  8

*/.

W Ihlechowie realność
p i ę k n y  s a d ,  o g r ó d ,  s p r z e d a :

B iu '- o  s p r z e d a ż y  n i e r n c l i o m o ś c i  w  S t r y ju ,  
Z a m k n i ę t a  S.

Markę na odpowiedź dołączyć.

L w ó w ,  u l.  A k a d e m ic k a  3 .
Największy magazyn jubilerski i zegarmistrzowski

Ju lia n a  D ąb ro w sk ieg o
kupuje i sprzedaje stare srebro, złoto i kamienie.

Zlecenia załatwiać można 
pocztą i przez korespondencyę.

i»i . i M » n Tii<nrn  i ru n T ii m n  z w w w m  i mu»  a— i—

Prawdziwie tanio!

Tanio i dobra 
P o r c e l a n a ,  s z k ł o

C h iń sk ie  s r e b r a
„Clinstoile” i „Hermana"

p o l e c a

D O M  T O W A R O W Y

Kazimierz

Lewicki
w ła ś c ic ie le

Jakób i Aleksander Lewiccy
c. k. dostawcy nadworni

LWÓW, PLAC MARYACK110
wo własnej kamienicy.

SER W IS porcelanowy stołowy, biały, na C 
osób, tylko 9  kor., z paskiem 1 2 -5 0  kor., z 
dekoracyą w kwiaty 1 4 -5 0  kor.

SER W IS szklany na 6 osób, gładki tylko 
3 - 8 0  kor., z paskiem 4 * 5 0  kor.

SER W IS do herbaty 5 - 5 0  kor.
TALERZ płytki, biały, 2 4  lia l ,  deserowy 

1S hal.
SZKLAK KA do wody 9  hal., z paskiem 

12 hal.
G A R W IT U R  K O M P O T O W Y  

1 -9 0  kor.
na 6 osób

W z o r y  n a  ż ą d a n ie  w y s y ł a m .

S T Y L O W E
w n a jn o w sz y ch  fa s o n a c h

salony, sypialnie, jadalnie, pokoje mę­
skie, materace, portyery, chodniki, fi­
ranki, materye meblowe, dywany i t. d. 
poleca najtaniej tak za gotówkę jak i 

na spłaty 
M agazyn m eh li

Kazimierza Toczyskiego
Lwów, ul. Sykrhiska 19.

Własna pracownia stolarska i tapiccrska.

Bardzo ważne
p n h l i n ę .  

W O W . — 
ódecka 545.® M. Freilich

S p e cy a lis ta  p a ten tow a n y ch  ban d aży
wydał najnowszą brosz lirę p. t.:

• P rzepuklina |
I skutki nowo wynalezionych bandaży.

Na żądanie wysyła każdemu gratis i frauoo.
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K onkurs.
Ogłasza się konkurs na opróżnione stypendyum imienia ś. p. ks 

Stanisława Tarnowskiego o rocznych 260 kor. z terminem do 
10 maja 1912. Ubiegać się może uczeń gim nazjalny, narodowości 
polskiej, religii rzymsko-katolickiej. Pierwszeństwo ma uczeń urodzony 
w parafii Biezdziedza Nadaje je Kapituła katedralna ob. ład. w Prze­
myślu Podanie wnosić należy do Kapituły przez szkolną dyrekcyę, 
dołączając metrykę chrztu i świadectwo szkolne z ostatniego półrocza, 

Przemyśl, 16 m arca 1912.
Ks. Józef Stachyrsk

Prałat Kapituły rzym. kat.

W

[ 3 £  "  1
PIERWSZORZętfW TEATR *“

i  K irłE M A T O jJjR ftF IC Z fiy^
JAGIELLOŃSKA 2 0 .2 2 * ^

a O Z IE f im e  ER Z ED ST A W IEN IA  OD S ^ fO E O tC007 .IEH N IE  P R Z ED ST A W IEN IA  OD S ^ E O E O t  
DO  M-w W I E C Z O R E M  

K A lD t & O  T Y G O D N IA  Z U P E E N A

Z M IA N A  PROGRAMU

POCZEKALNIE. 
wykwintny bufet.

M U Z Y K A  
WOJSKOWA

i LI Ż S Z E  
, SZCZEGÓŁY'i 

PRZYNOSZĄ 
A F I 5 Z E

X I V .  R O K  W Y D A W N I C T W A

66
Z a p r o s z e n ie  d o  p r z e d p ła ty  n a  Rok 1912.

„jtowości JUluzyczne
jYiiesięeznik iiteracko-nutowy na fortepian.

J ł o w o ic i  jU lu z y c z n e  poświęcone są rozwojowi twórczości polskich talentów mu­
zycznych.

J ł o w o ic i  jU lu z y c z n e  drukują utwory klasyczne, salonowe, wyjątki z oper, opere­
tek, melodye ludowe i tańce.

JtO W O Ści jU lu z y c z n e  zaznajamiają z celniejszą współczesną literaturą fortepianową 
swojskich i obcych twórców.

J lo w o ś c i jU lu z y c z n e  przyczyniają się do umuzykalnienia osób, uprawiających grę 
fortepianową.

J lo w o ś c i jU lu z y c z n e  zachęcają do czytania utworów nowych, wyrabiając zarazem 
upodobanie do lepszej muzyki.

j f o w o ś c i  jU lu z y c z n e  ze względu na bogatą, a nader urozmaiconą treść są poży­
teczne w każdej muzykalnej rodzinie, a także nadają się do studyów 
popularno-pedagogicznych.

J f o y o ś c i  jU lu z y c z n e  W  dodatku literackim zamieszczają: artykuły fachowe, spra­
wozdania ze sceny i estrady, oraz liczne wiadomości ze świata 
muzycznego.

Nowości Muzyczne są jedynem najtańszem wydawnictwem nutowem.
JlO W O Ś ci J y lu z y c z n e  w ciągu roku dają nut wartości, według obecnych cen księ­

garskich około 80 kor.
Prenumerata we Lwowie i na prowincyi:

Rocznie 1 6  koron. — Półrocznie 8  koron. —  Kwartalnie i  korony.

Premia dla rocznych abonentów:
a) bezpłatnie: trzy poprzednie zeszyty lub portret Chopina i b) za pół ceny t. j. za 3  K. 
90 hal. „A. B. C.“ najnowszą szkołę na fortepian prof. A. Różyckiego. —  Przesyłka 

premium 80 hal.
Agencya i ekspedycya dla Galicyi: we Lwowie, 

Biuro dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Hausmanna 7.
Bod aktor i  wydawca: Leon Ckojóski w W arszawie.

Bp . S ta n is ła w a  WłLrmskiegiD

PRAWO KOBIET W PAŃSTWIE AUSTRYACKIEM
z b i ó r

Ustaw i rozporządzeń ustawodawstwa austr. dotyczących 
kobiet w porównaniu z prawem francuskiem i niemieckiem.

D o n a b y c ia  w  b iu r z e  d z i e n n ik ó w

Stan. Sokołowskiego we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.
Cena 1 kor. Z przesyłką pocztową 1 kor. 45 hal.

P ię ć d z ie s ią ty  t r z e c i  ro k  is tn ie n ia .

TYGODNIK ILUSTROW ANY
n a js ta r s z a  i n a jp o c z y tn ie j s z a  i iu s t r a c y a  p o ls k a .

Przeszło tysięc stronic tekstu i przeszło dwa tysiące ilustracyj rocznie.
„TYGODNIK ILLUSTROWANY" w r. 1912 zamieści najnowszą powieść Wł. St. Reymonta p. t.:

„ R o k  1 7 9 4 “  (czasy Kościuszkowskie).
Bolesława Prusa: „ P R Z E M I A N Y " .  Kroniki tygodniowe.

P r e m ia  n a d z w y c z a j n a  „ T Y G O D N IK A  1 L L U S T R O W A N E G O "

1912. -  „Sybir, W izya P rzeszłości11 -  1912.
( N E K Y A  I I . )

A lb u m  K a r to n ó w  K O N S T A N T E G O  G Ó R SK IE G O
na tle życia wygnańców syberyjskich.

PioEłUUffi n n w if ić o i ^  tomów ilustrowanych poświeconych najwybitniejszym powieściom i romansom 
U l u n d l f u  U U n l u d u l  polskim i obeym, w ciągu roku* zupełnie bezpłatnie. Każdy tom suto ilustrowany. 
Komplety z lat 1910 i 1911 dla prenumeratorów* „Tygod. lllustr.“ tylko kor. 10'—, w oprawie kor. 16’—. 
W r. 1912 C ie k a w e  p o w i e ś c i  drukować będą: Elizy Orzeszkowej „I pieśń nieeh zapłacze"; Al. 
Dumasa (ojca) „Sprzysiężeni", W. Karczewskiego „*W* Wielgiem"; Winoentego Rapackiego „Hanza"; Adama 
Krechowieckiego „Szary W ilk"; Wołodego Skiby „Siedmioletnia wojna"; Karola Dickensa „Magazyn sta­
rożytności" ; Erckmana Chatriana „Daniel Rock"; Z. Kaczkowskiego „Żydowscy". — — -------------— —

W A R U N K I PRE N U M ER ATY:
WE LWOWIE : W GALICYI z przesyłką pocztową:

kwartalnie 6-80 kor., z oprawą książek 8-30 kor. kwartalnie 7-20 kor., z oprawą książek 8-70 kor.
półrocznie 13.60 kor., „ „ 16-60 kor. półrocznie 14-40 kor., „ „ 17-40 kor.
rocznie 27-20 kor., „ „ 33-20 kor. rocznie 28-80 kor., „ „ 34-80 kor.

Numera okazowe i prospekty bezpłatnie.
P ren u m era tę  p r z y jm u ją : A d m in is t r a c ja  „T y g o d n ik a  I l ln s tr o w a n e g o "  w e L w o w ie , 

P a sa ż  H a n sm a n a  1. 9 , o ra z  w szy stk ie  k s ię g a rn ie  i  k a n to ry  p ism .
Wydawcy: Gebethner i Wolff. — Redaktor naczelny: Dr. Józef Wolff.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.
L. 451/8 V. 1bx 1912 (3858)

Rozpisanie dostawy.
C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie rozda w drodze rozprawy ofertowej 

dostawę następujących maszyn i urządzeń warsztatowych a mianowicie:
A. D la warsztatów w Nowym S ą czu :

1. 1 wolnostojącej szybkodziałającej wiertaczki wraz z motorem elektrycznym,
2. 2 silnych maszyn do szycia dla tapicerów,
3. 1 elektr. Ekshaustora,
4. 1 przenośnej ręcznej wiertaczki z motorem elektrycznym,
5. 1 przewozowej elektrycznej piły obrotowej do krajania desek i dyli,
6. 1 szybko działa;ącej tokarki,
7. 1 szybko działającej tokarki do sworzni,
8. 1 młota nitowego dla zgeszezonego powietrza.

B. D la ogrzew alni w R zeszow ie:
9. 1 motoru elektrycznego o sile jednego konia.

C. D la ogrzew alni w Nowym  Sączn:
10 1 motoru elektrycznego o sile dwóch i pół koni.
Bliższe postanowienia zawierające dokładne opisy wymienionych przedmiotów i rysu­

nek do pozycyi 8, jakoteż dotyczące ogólne i szczegółowe warunki, na podstawie których 
ma nastąpić dostawa, można nabyć w c. k. Dyrekcyi kolei raństw . w Krakowie w oddziale 
dla spraw warsztatowych za przesłaniem opłaty pocztowej. Nadmieniony rysunek musi być 
wyraźnie zażądany.

Wszystkie oferowane przedmioty muszą być z krajowego materyału i w kraju wy­
konane.

Of rty należycie ostemplowane, z dołączeniem dokładnych rysunków i opisów ofero­
wanych przedmiotów, zapieczętowane i z napisem na kopercie „Oferta na dostawę maszy­
nowych urząd:eń“ należy wnieść najpóźniej do dnia 15 kwietnia 1912 godziny 12 w po­
łudnie do podpisanej c. k, Dyrekcyi kolei państw.

Rysunki dołączone do ofert muszą odpowiadać art. 3 szczegółowych warunków dla 
dostawy maszynowych urządzeń warsztatowych (B. H. Form. Nr. 97/1910).

Oferta ma zawierać:
Miejsce wyrobu użytych materyałów i miejsce wykonania przedmiotów.
lerm in  dostawy.
Cenę wyrażoną cyframi i słowami włącznie z załadowaniem na wagony (franko wa­

gon) i ze wszystkimi pobocznymi kosztami.
Stacyę dostawy.
Nadmienienie, że oferujący zna warunki dostaw i te w zupełności przyjmuje.
Otwarcie komisyjne ofert nastąpi w podpisanej c. k. Dyrekcyi kolei państw, dnia 

16 kwietnia 1912 o godzinie 10 przed południem.
Każdemu oferentowi lub jego upoważnionemu zastępcy przysłużą prawo być obecnym 

przy otwarciu ofert.
Przy wnoszeniu ofert nie składa się żadnego wadyum, natomiast otrzymujący dostawę 

będzie obowiązany złożyć jako kaucyę 5 prc. wartości dostawy.
Oferenci są związani ofertami swojemi do dnia 28 maja 1912.
Oddanie dostawy odbędzie się listem umowy.
O nieprzyjęciu ofert będą oferenci zawiadomieni pisemnie.
Zapłata należytości nastąpi w c. k. Dyrekcyi kolei państw, w Krakowie najdalej po 

upływie sześciu tygodni od dnia ostatecznego odbioru dostawionych przedmiotów.
Podpisana c. k. Dyrekcya kolei zastrzega sobie wyraźnie, że przyjęcie wniesionych 

ofert nie obowiązuje jej do żadnego zamówienia.
Oferty wniesione po przepisanym terminie lub nieodpowiadające warunkom niniej­

szego rozpisania nie będą uwzględnione.
W marcu 1912.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

„M eister  der F arb e“
oryginalne reprodukeye V '  . ' J malarzy

kompletne roczniki 1906, 1008, 1900
p o lec a

po wyjątkowo niskich cenach
8T, SOKOŁOWSKI Lwów, pasaż Hausmana.

01543101013102
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XI. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa kredytowego w Jaworowie, stowarzyszenia za­
rejestrowanego z ograniczą poręką, które odbędzie się w sali stowa­
rzyszenia dnia 28 b, m. o godz. I-szej po południu; w razie me 
kompletu ilości członków odracza się to zgromadzenie na dzień 4 

kwietnia b. r. godzinę I-szą po południu.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 22 marca 1911 
rewizyi.

2. Wniosek rady nadzorczej w sprawie obrachunku z końcem roku 1911 
i udzielenie absolutoryum dyrekcyi i radzie nadzorczej.

3. Wniosek rady nadzorczej o zużytkowanie i rozdzielenie czystego 
zysku.

4. Wybór dyrekcyi wedle § 23 statutu.
5. Wnioski członków wedle § 50 statutu.
Zamknięcie rachunków i bilans za rok 1911 wyłożone są w biurze To­

warzystwa w godzinach urzędowych do przeglądu członków.
Jaworów, dnia 5 marca 1912.

D y r e k c y a  T o w a r z y s tw a  K r e d y to w e g o .
Mechel Klang. Elias Stolz.

W Zakładzie sadowniczym

O b *mr i e s z o z e n l e .
Niniejszem zaprasza się P. T. Członków Kasy Zaliczkowej w Du­

najowie na

Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie
które się odbędzie dnia 5 kwietnia 1912 o godz. 12 popoŁ z następującym

P o rzą d k ie m  d z ie n n ym :
1. Zmiana statutu.
2. Wybory uzupełniające Dyrekcyi.
3. Rezygnacya i wybory uzupełniające Rady nadzorczej.
4. Wnioski członków.
W razie braku wymaganego kompletu odbędzie sję następne Nadzwy­

czajne Walne Zgromadzenie dnia 10 kwietnia b. r. o godz. 3 po poł. 
Dunajów, dnia 15 marca 1912.
Rada Nadzorcza Kasy Zaliczkowej w Dunaj owie.

S. Ch. Wah! prezes. Eisig Safran sekretarz.
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subwencjonowanym przez Wys. c. k. Ministerstwo rolnictwa i Wys. Wydział krajowy
w  PR ĄD N IK U  CZERW O NYM

nabywać można

d o b o r o w e  d r z ew o  o w o c o w e
pienne i karłowe, krzewy owocowe.

Instytucje sadownictwo popierające, otrzymują znaczno opusty od cen katalogowych.
C e n n ik i  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

H A N D EL. Z A Ł O Ż O N Y  W  R. 1 7 8 9 .

ANNA SZYDŁOWSKA
przedtem FRYDEBYK SCHUBUTH i Ska 

w e Ł w ow ie, Ry mek 1. 4 5
poleca

B a r d z o  H H T H !3 lilT V  w  s m a k u
a r o m a t y c z n e  r l E i t i O A  1 s  z n a k o m i t e

CONCO Nr. I. U, kg. kor. 3-80 ZBIÓR MAJOWY % kg. kor. 6 ' -
SOUCHONG Nr. II. */* kg. kor. 4-60 KAYS0V CESAR %  kg. kor. 8 ' -

Znakomite okruchy z herbat */2 kg. kor. 3'60 i 4'60.

K A W Y SUROWE
ZŁOTA JAWA, MOOOA perłówka 

kor. 2-16.
‘/a kg-GUATEMALA Nr. 5 % kg. kor. 1-65 

CEYLON Nr. 4 1U kg. kor. 2 00 
CEYLON Nr. 3 V* kg. kor. 2-08 
CEYLCN Nr. 2 J/s kg. kor. 216 
CEYLON Nr. 1 »/2 kg. kor. 2-24 
Rumy bremskie, Koniak franc. i  węg. Czekolada, Kakao i  Oliwa nicejska. Miód

lipowiec słoik 90 hal. i 1-60 kor. frz y  pakietach pocztą opakowania nie zalicza.

K a w a  c o d z i e n n i e  ś w i e ż o  p a l o n a  V2
kg. kor. 2'— i 2'40.

I Bez pośrednictwa „domów technicznych i handlowych" lub t. p. nazwy przybierających 
odsprzedawców, lecz wprost z fabryki!

Po cenach bezkonkurencyjnych!

i I !

I

I I
I I

I I I

I

Telefon 452 . Telefon 452.
Adres telegraficzny: „STAuiEUREAU".

Ważne dla wyjeżdżających na święta.

BIURO M IASTOW E
e. li. kolei państwowych

we Lwowie, Pasaż Hansmanna 9.
WYDAJE b ile ty  zestaw ialne (Rim dreise) do wsaystkicli m iast w E uro­

pie z 60, 90, 120 dniową, w ażnością z opustem 20%  we W łoszech, 
Francyi i Szwajc^ryi, rów nież b ile ty  zestaw iaine w jednym  kie  
runku do w szystkich  zagranicznych m iejscow ości kąpielow ych  z 
w ażnością 45 dni.
Powyższe b ile ty  m ają to  udogodnienie, iż  przerywać m ożna jazdę  
we w szystkich  m iejscow ościach bez zgłaszania u naczelnika stacyi.

CELEM UNIKNIĘCIA ŚCISKU przy kasie na stacyi k o le i i  z łod zie i 
kieszonkow ych , biuro sprzedaje także bez żadnej dopłaty  
t. j .  w tej sam ej cenie co k asy  Jcolejowe, zw ykłe b ile ty  
jazdy tak zw sne kartonow e w jednym  kiernnku, do w szystkich  
m iejscow ości w Galicy i, Bukow inie i  do w iększych m iast zagra­
nicznych  n. p. W rocław, Poznań, B erlin , K ołobrzeg, Zoppoty, 
Frankfurt aYL, Bad Salzbrunn, Budapeszt, Abbazia, W enecya, 
Medyolnii, N izza, Cannes i  t . p. K artonowe b ile ty  nabywać m o­
żna także o ji l e n  dzień w cześn iej.
Uw zględnia się zn iżki k olejow e, legityinacye urzędni­
cze i b ilety  wojsjkowe po z a  służbą.

ASYGNATY do wozów syp ialnych  »Europejsltiego Towarzystwa m ię­
dzynarodowego® do w szystkich  pociągów w k r a jn i zagranicą, za­
mawiać m ożna listow n ie  albo telegraficznie. Przy zam ów ieniu n a ­
leży podać dzień w yjazdu, num er pociągu i rodzaj m iejsca, dam ­
skie czy też m ęskie i  gdzie się wsiada.

1 I l SIATKI DRUCIANE i i i

. . i . '  .u.'

Ha wszystkie foeiz wyjątku P ijM A  codzienne
asiojscowe, zamfsjfioows, wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORYSTYCZNE. 
iLLUSTRAGYE ARTYSTYCZNE, MODY, 2URNALE, przyjmuje prenumeratę z dostawą, 

w miejscu inh wysyifeą na prowinoyę pa cenaeh redakcyjnych

Sik8łswski««c Lwów, Pasat Hansami
O g ło s n ie n ia  d o  w s z y s t k i c h  p i s m  n a j t a n ie j .

cztero- i sześciokątne, surowe lub cynkowane, Jo ogrodzeń domów, will, ogrodów, parków, szkół, 
kościołów, cmentarzy, ogrodzenia placów do gfj „Lawn Tennis", liny druciane, żelazne i stalowe, 
do promów i transmisyi, druty kolczaste, materace druciane, meble żelazne i mosiężne i t. p. 
wyroby, p o le c a  p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  i n a  d o g o d n e  w a r u n k i  s p ł a t y ,

Hutter i Schrantz T. A. w Wiedniu.
Cenniki, oferty, wzory w naturze dostarcza zastępca firmy dla GALICYI

HENRYK WONSGH w e LWOWIE
ul. Leona Sapiehy 1. 61. — Telefon Nr. 990.

NB. Celem wzięcia wymiarów i przedłożenia oferty na większe ogrodzenia siatkowe, wyjeżdża 
zastępca firmy na prowineyę zupełnie własnym kosztem.

Prezydyum c. t .  Dyrekcji lasów i dóbr państwowych.
do L. 1260/pr. ex 1911.

Dzierżawa polowania
JESZ c  ] 3 l»

Celem wydzierżawienia na ezas do 31 grudnia 1916 
prawa polowania na wszelką zwierzynę, jaka w okręgu 
gospodarczym Rafajłowa obok Nadwórny w Galicyi na ca­
łym obszarze lasu 17958 ha się znajduje, względnie na 
dzierżawę prawa polowania na poszczególnych częściach 
tego okręgu, a mianowicie:

w dolinie Riczka o pow. 7601 ha, 
w dolinie Doużyńca o po w. 5643 ha, 
w dolinie Salatruka o po w. 4714 ha, 

z prawem używania domku myśliwskiego, lub bez 
tegoż prawa, rozpisuje c. k. Dyrekcya lasów i dóbr pań­
stwowych we Lwowie rozprawę ofertową na 15 kwietnia 
1912.

Bliższych informacyi zasiągnąó można w c. k. Minister­
stwie rolnictwa we Wiedniu, względnie w c. k. Dyrekcyi 
lasów i dóbr państwowych we Lwowie, lub też c. k. Za­
rządzie lasów i dóbr państwowych w Ratajłowej, poczta 
Zielona obok Nadwórnej.

2 drukarni W |, Rosińskiego (pod sarsądem J. Ni«dop»ds), ul. G unieakiego 5- 1* — IWefoss 62Y.


